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Wybuch zbiornika napełwionego fos- 
genem i zatrucie tym straszliwym ga- 
zem bojowym kilkudziesięciu niewin- 
mych ludzi w Hamburgu nietylko zwiró- 
cito uwagę całego Świata na Niemcy, ale 
odsłoniło przed ludzkoścą potworne per- 
spekty wy zniszezenia, jakie może poezy- 
nié pr zyszła wojna, a zwłaszcza użycie 
broni ehemiezmej. Wojna gazowa i zbro- 
jemia gazowe wyrastają do znaczemia 
centralnego zagadnienia, które w opinji 
światowej wywołało wielką dyskusję na 
temat możliwości przeprowadzenia o- 
gólnego rozbrojenia. 

Możliwość ta przedstawia się naogół 
dość iluzorycznie, Oto okazuje się, że 

postępy współczesnej techniki sprawia- 
ją, iż każde państwo nawet zupełnie roz- 
brojome mie posiadające ama składów 
broni, ani wojsk stałych, może je- 
dnak dzięki swemu przemysłowi rozpo- 
cząć najstraszli.wszą, niszczycielską woj- 
nę w momencie,który z tych albo innych 
powodów uzna za odpowiedni. Co pomo- 
że ogólne rozbrojemie, jeżeli w Niem- 
czech rozbudowuje się i ulepsza stare 
fabryki gazów trujących, tak, że już o- 
becnie mogą zwiększyć kilkakrotnie 
mrodukeję, -t 

Przy tej sposobności coraz wyraźniej- 
szem staje się podejrzenie, że katastno- 
fy w Hamburgu nie spowodował fosgen, 
lecz jakiś jnny, nieznany a bardziej tru- 
jacy gaz bojowy. Podejrzenie to jest 
poparte kilku nie dającemi się odepnzeć 
dowodami. 

Przedewszystkiem fosgen jest niesły- 
chanie wrażliwy na wodę i wilgoć, że 
przy istnieniu małej ich ilości już nawet 
w temperaturze pokojovej rozkłada się 
bardzo szybko na tlenek węgla i chlorek 
wodoru. Tymczasem rzekomy fosgen w 
Hamburgu nie reagował zupełnie na 
wodę, 

Człowiek odczuwa działanie fosgenu 
natychmiast i wdychiwanie tego gazu 
nawet w bardzo małych ilościach po- 
drażnia silnie nerwy smaku. W Ham- 
burgu zostali ludzie zaskoczeni 


ALEKS. JORDAENS, 


ZAZBROŚĆ. 


Z cyklu „Posągi”. 


(Dokończenie). 


Mira nie wychodziła bardzo długo, Wreszcie 
po dwóch godzinach zobaczył zdala jej błękit- 
mą suknię i ruszył za mią. Szła z powrotem do 
domu, nie zatrzymując się nigdzie. 

— Ach! Więc szła do kościoła — ode- 
łchnał — tak, dziś, ale gdzie pójdzie Jutro? 
Trzeba znów sprawdzić — szepnął znękany. 

Popoludniu jak co dnia, udał się do niej i 
przepędził godzin parę. I znów była daleka, 
obca, nieujęła... Więc podejrzliwość jego wzro- 
sla jeszcze bardziej, a wyszedłszy od Miry, 
długo chodził po tej samej ulicy, śledząc na- 
próżno, czy ona gdzie wieczór mie wychodzi. 

Och! Jakaż nieludzką męczarnią było to ©- 
czekiwaniel W pewnej chwili uczuwał za So- 
bą, Jakby szyderczy chichot i naijgrawanie się 
z jego cierpień. Zdawalo mu się, że każdy prze- 
chodzień mierzy go wzrokiem od stóp do gło- 
wy, uśmiechając się zjadliwie. Rozważał, że 
jeśli zbierze na odwagę i kategorycznie zażąda 
jakichkolwiek wyjaśnień od Miry, może utracić 
ją na zawsze, zatem mus; przekonać się sam 
maocznie i snrawdzić. To jedno tylko jeszcze 


ma do zrobie” u Zresztą życie stało się mie- 
potrzebneni orzeniem, z którem raz posta- 
mowił sko ' Jak dłużej być nie mogło. 
Następnego aina znowu pilnował wyjścia 
Miry z domu | doczekał się go, Jak wczoraj. 


Wyszła zamy-»na i szła prędko tą samą dro- 
ga, wprost du kosciola. Alfred znów czekał na 


gęstą 


| 


chmura fosgemu, ale zauważyli to dopie- 
ro wtedy, kiedy już byli zatruci, 


|świadczą dotychczasowe wymiki 


| inmego kraju podejrzanego o fabrykację 
|zgazów trujących jakąś komisję inwesty- 
gacyjną, ale czy komisja taka wiele 
znajdzie i wiele może zdziałać — jest 
rzeczą bardzo wątpliwą, jak o sj 

Zia- 


Fosgen nie zatruwa ani płynów, ani lalności takich komisyj, mających się 


środków spożywczych, pomioważ w po- 
łączeniu z niemi błyskawieznie się roz- 
kłada. Tymczasem w Hamburgu musitas 
no natychmiast skonfiskować środki 
spożywcze z powodu obawy zatrucia. 
Okazało się bowiem, że zarówno środki 
żywmości, jak płyny po zetknięciu się Z 
tym gazem nabierały właściwości silnie 
trujących. 

Przy niszczer iu pozostałych zapasów 
tego gazu posługiw ano się wodorotlen= 
kiem sodu, jednak i w tym wypadku re 
akcja była tak słabą, że ostatecznie pos 
stanowiomo zbiorniki fosgenowe ZPOPAJ 
w morzu. 

Tradno sobie wyobrazić coś bardziej 
przerażającego i potwornego w skut- 
kach, jak stosowanie broni chemicznej. 
Dotychozas bowiem stronami walczące- 
mi były wrogie armje, lndność zaś cy» 
wilna mniej więcej była chroniona przed 


bezpośr ednieni' skutkami wojny. Catem 
głównym wojny było zmiszczemie żywej 
siły przeciwnika, t. zn. jego armji. Prey 
wajnie chemicznej obraz się zmienia. — 
Żywą siłę stanowi juź nie armja, leeg 
cały =naród. Pod “grozą straszliw e) 
śmierci stoją już nie uzbrojeni żołnie- 
rze, lecz bezbronna ludność cywilna, ko- 
biety i dzieci, Stosowanie więc wojny 
gazowej w całej. jej rozaiągłości ozna- 
oza nie pokonanie przeciwnika, ale zu- 
pełne go wytępienie. Nad ludakością za- 
wisło potworne widmo zagłady. 


Wobec tego coraz głośniej i natarezy- 
wiej mówi się o konieczności rozbroje- 
nia, a zwłaszcza o przeprowadzeniu mię- 
dzynarodowego zakazu posługiwania 
się podezas ewentualnej wojny trujące- 
mi gazami. Oazy wszystkich zwracają 
się na Genewę, na Ligę Narodów, która 
jako międzynarodowa instytneja poko- 
ju jest z natury rzeczy powołaną do roz- 
wiązania tej kwestji. Przed Ligą stanę- 
ło zadanie niezmiernie trudne i ciężkie, 
o ile wręcz niemożliwe do rozwiązania. 
Można bowiem wysłać do Niemiec czy 


mią przeszło dwie godziny, dopóki nie wyszła 
z powrotem. 

Widział dokładnie jej twarz. Była radośnie 
uśmiechnięta i niesamąwicie rozpromieniona. 
Alfred idąc za nią, rozmyślał nad tem, czemu 
ona nie wspomniała mu nigdy owtem, że cho- 
dzi codzień do kościoła. Ileż ona zatem róż- 
mych tajemnic może kryć i jakich? Lecz ża- 
dnej innej doszukać się nie mógł. 

Gdy na trzeci dzień lak samo czekał w bra- 
mie, a połem szedł za Mirą do kościoła, posta- 
mowił za dlugą chwilę, że wejdzie za nią do 
wnętrza, jednak będzie stał od niej zdala, gdyż 
pewnie niechętnie widziałaby go koło siebie. 

Kiedy wszedł, ogarnął go mrok gotyckiej 
świąłtyw: całkiem pustej. W tej chwili nie było 
w nej zupełnie ludzi. Stojące szeregiem filary 
wydały mu się zimne, głuche i obojętne. Obej- 
rzał się wokół za Mirą, lecz nigdzie nie mógł 
jej dostrzec. Wobec tego zdecydował się obejść 
boczne kaplice dokoła. 

Stanął w drzwiach najbliższej z nich, w ktbó- 
rej z powodu ciemnych witraży panował więk- 
szy jeszcze mrok i ujrzał z drżeniem serca sie- 
dzącą wewnątrz z boku Mire, która jego wej- 
ścia nie zauważyła wcale. 

+ Mira nnała głowę przechyloną w tył i opar- 
tą o krawędź ławki, a z pod opuszazonych, 
rzęs wybiegało zachwycone, omdlewające 
spojrzenie ku posągowi rycerza z białego 
marmuru, cudne] rzeżbie z począlku dziewięt- 
nastego wieku. Przedziwma jasność, bijąca od 
posągu, odcinała go ostrą sylwetą od tła ciem- 
nych ścian. 

W nieoderwalmje wbitem w miego spojrze- 
niu Miry odbijało się tyle tęsknoty i upojenia, |T 
że Alfred uczuł dziwny ucisk kolo serca, 
a w mózgu zumęłt. Osłupiał, chlonąc w siebie 


„| pnzyczymić do wykrycia. tajnych zbro- 


jeń. Trudność ta, o ile chodzi o środki 
chemiczne potęguje się jeszcze bardziej. 
Wydanie zakazu do chemicznego 
przy gotów ania wojny jest wprost nie- 
możliwe. Chemiczne materjały bojowe 
maja bowiem zastosowanie w pr odukcji 
pokojowej, są używane do wytworzenia 
'|bamwników, preparatów do tępiemia 
szkodników i do innych produktów. — 
Przy dzisiejszym stanie techniki wojen- 
nej i skowo Niemey w wojnie światowej 
wymusiły uznanie gazu trującego jako 
środka wałki, możną uznać za pewnik, 
Że w przyszłej wojnie gazy trujące będą 
używane. Okazuje się więc, że Liga Na- 
rodów nie może również zakazać posłu- 
giwamia się gazami w czasie wojny. 
Wszystkie gazy trujące posiadają tę 
właściwość, że dają się latwo j masowo 
produkować. Wobec tego tworzenie za- 
pasów gazowych już podczas pokoju 
jest zbędnem, ponieważ przemysł poko- 
jowy może na wypadek wojny przejść 
natychmiast do produkcji gazów trują- 
cych w olbrzymich ilościach. Liga Nanos 
dów nie jest w stanie więc przeprowa- 
dzie kontroli wytwarzania tych gazów, 
W łonie Ligi rozważamo niejedmokr ot- 
nie kwestję zakazu-wojnv gazowej, Da- 
tychozasowe jednak wysiłki Ligi nie da- 


ły wyników. Przedewszystkiem nie opu- 
blikowano dotąd wszystkich wynalaz- 
ków na tem polu, czego Liga domagała 
się od uczonych calego. świata. Nie ogło- 
szono również memorjału o okropno- 
ściach wojny gazowej, co Liga Narodów 
zarządziła na swej trzeciej i czwartej 
sesji. Nie ratyfikowane umowy Wa- 
szyngtońskiej o uzmawiu zakazu wojny 
gazowej, nie ratyfikowano umowy ge- 
new skiej konferencj ji o handlu bronią, 
zawierającej również to postanowienie, 
Okazuje się więc, że jest rzeczą niemo- 
żliwą przeszkodzić użyciu trujących ga- 
zów w przyszłej wojnie. 

Jednak Liga Narodów może dokonać 

bardzo wiele. Zadaniem jej powinno 
być systematyczne uświadamianie spo- 
łeczeństwa o grozie wojny gazowej; na- 
leży dalej stworzyć instytut międzyna- 
rodowy, którego zadaniem byłaby praca 
nad wynalezienim środków ochronnych 
i antidotów. 

Liga Narodów może też wejść w po- 
porozumienie z or ganizacjami politycz- 
nemi, gospodarczemi i religijnemi całe- 
go świata wzywając je do zobowiązy- 
wania ich ozłonków do walki z wojną 
gazową. Przedewszystkiem jednak na- 
leży wychowywać młode pokolenie w 
duchu pokojowym, ukazując mu nowe 
ideały narodowe j nowy patrjotyzm. — 
Wojna gazowa stanie się niemożliwą, 
jeżeli ezłowiek będzie uważał za a 
moralny obowiązek wstrzymamie Się o 
stosowania gazów trujących. Rozbroje- 
nie moralne musi spowodować rozbroje- 
nie materjalne. a. 


Nota Polski do Litwy w sprawie Wilna. 


Warszawa, 4 czerwca 

W związku z ogłoszeniem przez rząd. litew- 
ski znowełizowanej konstytucji litewskiej, pro- 
klamującej Wilno stolicą Litwy, minister spr. 
zagranicznych August Zaleski przesłał dnia 31 
maja br. p. Waldemarasowi, prezesowi rady 
ministrów i ministrowi spraw zagranicznych 
Litwy, notę następującej treści: 

D. J. E. P. Augusta Waldemarasa, prezesa 
rady minisłrów, ministra spraw zagranicz- 
nych, prezesa delegacji liłewskie.j 

Panie Prezesie. Rząd litewski ogłosił świeżo 
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ten widok, który mu targał duszę. Stał tam 
niewiadomo jak długo i patrzał, iak twarz 
Miry promieniała niewysłowioną rozkoszą. 
— Czemu ona patrzy na niego z takiem 
upojeniem i: uwielbieniem. co w nim widzi? 
A na mnie spojrzeć nie chce migdy. Więc 
to on... on.. wszystko dla niego... — 'ęknql. 
Jakieś złe uczucie przemknęło mu przez 
myśl i objęło duszę Nieodgadniona zazdrość 
paliła jak ogień. W oczach się zammczyło, 
a pięści zacismęły się w poczuciu bezsiły. Ci- 
che łkanie wewnętrzne szarpało ciało. A gdy 
spojrzał, ujrzał znów twarz Miry wpatrującą 


się z większem jeszcze uwielbieniem. Niewy- 


powiedziane szczęście widocznie radowało jej 
duszę. 

— Nie mam tu co robić. — Alfred opuścił 
glowe i chwiejnym krokiem wyszedł na ulicę. 

Tego dnia do Miry już nie poszedł. Uważał, 
że niema poco. Coś się słać musi, bo w tem 
merwowem podnieceniu i wyczerpaniu, w któ- 
re wtrąciła go obojętność Miry i jego szalo- 
na zazdrość, żyć nie potrafi i mie chce. Ra- 
czej śmierć, 'niż taka nieludzka męczamia. 
Szampał się z swem uczuciem całą noc, aż 
śmiertelnie znękany, doczekał się świtu 

Ale i świt nie uspokoił go, iędza zazdrości, 
która go opętala, prowadziła dalej swe dzieło. 


HI. 


Następnego dnia Alfred chodził - po swym 


pokoju od rana, głęboko rozmyślając. Gdy 
nadeszła godzina jedenasta przeć południem, 
uśmiechając się do swej myśli, wyszedł z do- 
mu. Wstąpił do sklepu z żelazem, kupił duży 
młot i włożył go do kieszeni zarzutki Potem 
ruszył wprost do :kościoła. 

Jak zwykle w powszedni dzień przed połu- 
dniem, w kościele nie bylo nikogo. Poszedł 


Zinios” Nr, 275 z dmia 25 maja br. znowelizo-, 
wany tekst konstytucji republiki litewskiej. — 
Tekst ten. zwrócił uwagę rządu polskiego g 
powodu brzmienia art. 5, proklamującego Wil- 
no stolicą republiki litewskiej. 

Jestem zmuszony oświadczyć. że rząd pole 
ski uważa wprowadzenie do konstytucji pań: 
stwa litewskiego poprawki, skierowanej prze* 
ciwko nietykalności terytorja!nej Polski, za 
czczą demonstrację, pozbawioną wszelkiego 
znaczenia prawnego, oraz następstw praktycze 
nych. Ten jednostronny akt rządu litewskiego 
nie może w isłocie w niczem narnszyć praw 


więc wprost do kaplicy i stanął z boku przy 
drzwiach. I znowu zadrżał, widząc tosamo, 
włlepione w rycerza uśmiechnięte oczy i roz- 
jaśnioną szczęściem twarz Miry. 

Przez jedną sekundę, jakhy się wewnętrz- 
nie załamał, spuścił głowę w dół, ale gdy ją 
podniósł za chwilę, zaszarpały w nim naj- 
dziksze, najskrajniejsze instynkta, znikła kul- 
tura i unodobamie piękna, został tyżko ból 
i rozpacz doprowadzonego do obłędu, na 
śmierć zakochanego człowieka. Męka i ból 
wzięły górę. Krew gwałłownie przypłynęła 
do mózgu. Ponmwał przyniesiony młot, pędem 
rzucił się ku rycerzowi i jednem uderzeniem 
o nadludzkiej mocy strzaskał jego cudowną, 
marmurową głowę. 

Mira z krzykiem rzuciła się ku niemu, ale 
zapóźno. Nim dobiegła, on, śmie.ąc się dziko, 
nasiępnem uderzeniem  zgruchotał resztę 
kształtów rycerza. Wołał podniesionym glo- 
sem: 

— (Oto masz, za moją mękę, moje udreczZe- 
mie. moje stargane życie! 

. Mira poczęła szlochać całą piersią. Wybie- 
gła do środka kościoła, krzycząc: 

— Oszalał! Oszalał! Rozbił gol 

Świętnicy wybiegli z zakrystji. pytając, co 
się słało. Ona skinęła głową w stronę kapli- 
cy. Tam pobiegli. 

Dysząc ciężko i trzymając jeszcze młot 
w ręce, Alfred stał pod posąciem, ocierając 
poł z czoła. Gdy ujrzał wchodzących stróżów 
kościelnych, krzykmał z triumfem: 

— Razbiłam go! Oto leży! — i zaśmiał się 
ochrypłym, dzikim głosem. 

Wzięli go pod ręce, a opierającego się z nie- 
ludzką siłą, używszy całe; swej mocy, ledwie 
z trudem zdołali wyprowadzić ga "z ko 
ścioła. 
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Polski do terytorjum wileńskiego, nabytych na 
mocy uroczystego głosowania przedstawicieli 
ludności miejscowej w sejmie wileńskim dnia 
20 lutego 1922 r. i potwierdzonych przez u- 
chwałę Sejmu polskiego z dnia 24 marca 1922 
r., praw, które zostały uznane przez postamo- 
wienie Rady ambasadorów w sprawie granie 
Polski, powzięte 15 marca 1923 r. na skutek 
pmośb- rządu polskiego i litewskiego i przyjęte 
do wiadomości przez Radę Ligi Narodów 20 
kwietnia 1923 r. 

Pomadto dama poprawka jest sprzeczna z du- 
chem i literą paktu Ligi Narodów, zwiaszcza 
z postanowieniami art. X, które obowiązują 
Litwę i Polską. 

Z przykrością zmuszony jestem sbwiendzić, 
iż ogłoszenie tej poprawki przez rząd litewski 
może jedynie utrudnić i rozjątrzyć obecne ro- 
kowania pomiędzy Polską i Litwą, rokowania, 
mające na celu ustanowienie stosunków adol- 
mych zapewnić między obu sasiedniemi pań- 


Preliminarz ministerstwa oświaty w Sejmie. 


Warszawa, 4 czerwsa, 


Na posiedzeniu sokhotniem sejm rozpatrywał pre. 
liminarz ministerstwa oświaty. 

Zabiera glos referent pos. Stypiński (BBWR) 
wskazując, że ministerstwo oświaty do dziś dnia 
mie ma własnych przepisów prawnych, regu 'ują- 
cych ustrój władz i zarządów szkolnych. Wszystko 
opiera się na dawnych przepisach z czasów za- 
borczych. Dlatego mowca wzywa rząd o przedło- 
żenia ustawy: wprowadzającej jednolitość władz 
szkolnych oraz msławy o szkolnictwie Średniem 
i zawodowem. 

Dalej referent wykazuje że obecnie 82,3 proc. 
dzieci w wieku szkolnym słosnje się do obo- 
wiązku szkolnego, co daje w br. 3.600.000 dzieci 
szkolnych. W ciągu lał naibliższych liczba ta 
będzie stale wzrastała i w roku 1939/40 przekro- 
czy najpewniej 6 miljonów. Dlatego koniecznem 
jest wypnszczanie z seminarjów do 1U 0060 nau- 
czycieli rocznie, gdy obecnie wypuszcza się 1ch 
4800. Do r. 1940 trzebaby wybudować 114.000 
izb szkolnych, jednak aby to wykonać, to na 
głowę ludności przypadloby do 200 złotych spe- 
cjalnego obciążenia podatkowego na cele szkolne. 
Takiego obciążenia ani państwo, anı ludność 
znieść nie mogą i trzeba będzie szukać innych 
dróg. 

Przechodząc do Ścisłych zagadnień budżetowych 
referent wskazuje, że w z. r. wydatki minister- 
stwa oświaty wynosiły 16 proc. ogółn hadżetn, 
obecnie zaś spadły do 15 proc. Komisja budżetowa 
podniosła wydaliek na hnudowę szkół powszech= 
nych z 5 na 20 miljonów. 

W dyskusji pnzedpołudniowej przemawiali pos. 
Czapiński, Jędrzejewicz i Kalinowski. 

Na wstępie popołudniowego posiedzenia Sejmu, 
zabrał głos poseł Celewicz (Ukr.), występując prze 
ciw szkołom nutrakwistycznym. Wkońcu porusza 
trudności młodzieży ukraińskiej przy nostryfika- 
cji dyplomów akademickich, uzyskanych za gra- 
nicą. 

Mowcy odpowiada natychmiast minister oświaty 
dr. Dobrucki, stwierdzając, że cała działalność 
państwa w stosunku do szkolnictwa ukraińskiego 
opiera się ściśle na obowiąznjącem ustawodaw= 
stwie. ` 

Szkół polskich ubyło od r. 1926 do końca 1927 
r. 613, gdyż ministerstwo kierujac się myślą node 
noszenia pozioma szkół, najczęściej łączy najniżej 
stojące szkoły czysto polskie ze szkołami czysto 
akraińskiemi, tworząc w ten sposób szkoły ułrak” 
wistyczne. Ustawy odnoszące sią do szkolnictwa 
ukraińskiego. nie są zmieniane. 

Co do szkół średnich, to nsława nie pozwala 

na tworzenie gimnazjów narodowościowych, |1ed- 
nakża nłrzymuje się istniejące gimnazja ukrałńskie 
3 białoruskie, łoiernje się niekiedy stan, którego 
rząd nie zniósłby w szkołach polskich. mianowi- 
cie przepełnienie, abv nie dawać pozoru czynie- 
nia mniejszościom narodowym krzywdy. 
, Pos Domagała (Stron. Chłop.) wstawia poprawkę 
do bndżłetn, aby subwencje na oświałę pozaszkolną 
podnieść z 460.000 zł. na 3 miljony zł., a stypen- 
dja zwrotna dla akademików z 1.7 mil. zł. na 3.7 
mil. zł. 

Pos. Utta (Niemiec) uskarża się na niszczenie(?) 
szkół niemieckich. 

Głos z centrum: A jak jest na Mazurach pru- 
akich ? 

_ Pos. Utta usiłuje dowodzić, że w Niemczech wo- 

szkolnictwa polskiego stosuje się liczne ułat- 
wienia i otacza się je opieką (7). podczas, gdy w 
Polsce jego zdaniem przeprowadza się utrakwiza- 
cje szkół. 

Minister dr. Dobrucki prostuje wszystkie cyfry, 
przytoczone przez posła Utte, wykazując, że w 
dwóch województwach poznańskiem i nomorskiem 


Czierośniowa podróż Prezydenta Rzoliej 
do woiewódziwa kieleckiego I łódzkiego. 


Warszawa, 4 czerwca (AW). Dziś z rama p. 
Prezydent Rzeczypospolitej wyjeżdża samocho- 
dem do województw kieleckiego i łódzkiego dla 
zwiedzenia całego szeregu gospodarstw rol- 
nych, wzorowo urządzonych. 

P. Prezydent w dniu dzisiejszym przez Pia- 
seczno, Grojec, Wilcze Góry, Bodzewo uda się 
do Kozienic, gdzie zwiedzi stadninę państwo- 
wą. 

Dnia następnego p. Prezydent wyjedzie 
przez Radom, Sobolki do Męchocic. 

Pojutrze, t. j}. w środe, zwiedzi p. Prezydeni 
Milejów, Marzenice, Sedziejewice. W ostalmim 
dniu swego objazdu, tj. w czwartek, zwiedzi 
Łowicz, Bochan, Konnszki i Seraki, poczem po- 
wróci do Warszawy. 


P. Zaczek poslem. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 4 czerwca. Na miejsce po- 

sła Biażejewicza z Ch. D. wszedł do sejmu 

były dyrektor departamentu w ministerstwie 
skarbu p. Żaczek. Wstąpił on do klubu Piasta. 
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stwami zgodę porozumienia, od którego pokój 
zależy, i że przeto musi ono być uważane ra 
sprzeciwiające się uchwale Radv Ligi Narodów 
z dnia 10 grudnia 1927 r. 

Pozwalam sobie wreszcie zwrócić Pant wwa- 
ge, że zobowiązanie rządu polskiego do posza- 
mowania nietykalności republiki litewskiej na- 
klada na rząd litewski obowiązek dostosowa: 
mia swego postępowania do tej samej zasady. 

Zechce Pan przyjąć, Panie Prezesie wyrazy 
głebokiego poważania. 

August Zaleski, minister spraw zamanicz- 
mych, prezes delegacji polskiej. 


—U—— 


(Telegram iskrowy „N. Rejormy"). 


Genewa, 4 czerwca. Odpis noty rządu pol- 
skiego do rządu litewskiego w sprawie okre- 
ślenia przez konstytucję litewską Wilna jako 
stolicy Libwy, został dziś złożony w sekreta- 
rjacie Ligi narodów, 


Otwarcie posiedzenia Rady Ligi Narodów. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 

Genewa, å czerwca. Dziś kilka minut po g.| nie ponowne. Na porządku dziennym są spra* 
11 otwarte zostało posiedzenie Rady Ligi na- | wy drobniejszej wagi. , 
rodów, 50-te z rzędu. Przewodniczy poseł Ku-| W pałacu Ligi Narodów widać licznych dy- 
by w Berlinie Beihancairt, plomatów i dziennikarzy. > 

Anglię reprezentuje Chamberlain, z Fran-|, Waldemaras przybył do Genewy dzisiaj, w 
cji zamiast Brianda występuje Paul Boncour, Pi W = bosepitewękiego w-BerdinTe, Li- 
Stresema zastępuj Polsk - uż 3 > 

manna zastępuje Schubert, Polskę re 


prezentuje Zaleski. Holandję Belaerts, Japonię 
poseł w Paryżu Gzen Lo, Rumunję Antoniade. Rumunia odrzuca dycyzię Rady Ligi 
w sprawie optantów węgierskich. 


Ustałonym zwyczajem odbyło się najpierw 
Genewa, 4 czerwca (PAT-Radijo). Rząd ru“ 


posiedzenie tajne, na którem m. in. miano 
manński zakomunikował sekretarjatowi Ligi 


załatwić nominację dotychczasowego kierowni 
ka marohańskiego oddziału w hiszpańskiem 

Narodów, że po dokładnem zbadaniu postano- 
wień Rady Ligi Narodów w dniach 9 marca 


ministerstwie spraw zagranicznych Aqnirre 
de Garcen na stanowisko dyrestora oddziału 


dla spraw mniejszości narodowych w sekre- 
tarjacie Ligi Narodów. 
Po posiedzeniu tajnem następuje posiedze- 


jest 382 szkół niemieckich, do których uczęszemm 
20515 dzieci, zaś przy szkołach polskich jest 140 
eddziałów niemieckich, » liczbą dzieci 6.104. — 
Oprócz tego pobiera w szkołach państwowych nau- 
kę religii lub innvch przedmiotów w jezyku nie- 
mieckim jeszcze ponad 8.000 dzieci Pełną nante 
w języku niemieckim pobiera przeszło 36.000 
dzieci, a bez tej nauki pozostaje zaledwo 8632 
dzieci, co stanowi niespelna 2 proc. 

Pos. dr. Wygodzki (Koło żyd. z grupy Grūnbau- 
ma) żali się, że powszechne szkoły żydowskie nie 
mają prawa publiczności, a nastepnie cytuje długą 
Jlitanję krzywd, jakie sa podobno wyrządza- 
ne szkolnictwu żydowskiemu. 

Minister dr. Dobrucki, który odpowiada na wy- 
wody każdego mowcy, bezpośrednio po nim. 
przypomina, że w szkolnictwie powszechnem nia 
ma wogóle prawa pablicz., nastepnie ne podstawie 
materjałów wykazuje, że państwowe szkoły Śred- 
nie są dla żydów otwarte, numerus clansns w 
nich niema. Jest 7 szkół średnich z językiem wy- 
kladowym żydowskim, 17 z jezykiem hebraiskim, 
prawo publiczności uzyskały dwie żydowskie Szko- 
ły średnie, ale wobec tego, że celem szkoły śreń- 
niej jest przecież przygotowanie do nauki w szko” 
łach wyższych, uczniowie muszą w szkołach śred- 
nich posiąść dostatecznie iezylh nolski. Przy przvi- 
mowaniu do państwowych szkół xrawodnwych, 
wbrew twierdzeniu posła dra Wvgodzkiego. opra- 
niczeń dla żydów niema Prócz leto istnieją pry- 
wałne żydowskie szkoły zawodowe, które otrzy- 
mują znaczne subwencje pieniężne rządowe, a kon- 
cesje na zakładanie takich szkól. wydaje sie bar- 
dzo liberalnie. Nie można wiec zarzucić minister- 
stwu oświaty braku dbaiości o potrzeby kultural- 
ne żydów. 

W dalszym ciągu zabierali głos posłowie: Kor- 


Warszawa, 4 czerwca. Wiadomości, które 
nadchodzą z Rosji sowieckiej, stwierdzają, że 
kontrrewolucja w tym krajn dojrzewa. 

W ciągu ostatnich dwócłi miesięcy w Kur- 
ska, Mińskn, Carycynie, Rostowie i Odesie do- 
konano szeregu zamachów na agfnłów i sze- 
fów G. P. U., ktorych zginęło przeszło 120. 

Równocześnie wzmaga się znacznie ruch 
kontrrewolncyjny w guberniach mińskiej, wi 
tebskiej i smoleńskiej, przyczem  dznałacze 
kontrrewolucyjni rozrzucają ulotki „Związku 
Rosyjskiej Prawdy“ i „Orła Czarnego“, nawo- 
łujące ludność do zbrojnego powstania, obale- 
nia rządów sowieckioh i przywrócemia cesar- 
stwa. 

W gubernji moskiewskiej 


działa ataman 


Londyn, 4 czerwca. Wedle doniesień z 
Szanghaju w całych Chinach panuje ogrom- 
na radość z powodu wydania Pekinu przez 
Grmag Tso Lina. W kierowniczych kołach ar- 
mji południowej panują jednak wątpliwości, 
cqTy można polegać na generale Fengu, którego 
przednie straże mają dziś wkroczyć do Pekinn. 
necki, Smnulikowski, Chrnceki, Karuzo, Nowicki, Zachodzi także pytanie, CZY „Czang Tso Lin 
Werschler i Jaworska oraz imin: Dobrucki, który | Jeszcze w ostatniej chwili nie podejmie nie- 


skutecznie mwalczał zarzuty Białorasinów. spodziewanie ataku. 7 > 
Na tem posiedzenie zamkuięto. | W mafbliższych dniach będzie Pekin zupeł- 


A mie zamknięty dla wszelkiego ruchu. Wkro- 
Obrady poniedziałkowe. 


czenie wojsk południowych do Pekinu ma sią 
(Telefonem od naszego korespondenia). 


odbyć w zupełnym spokoju. 
——0)0—— 

Warszawa, 4 czerwca (Wir). Poniedziałko- 
we posiedzenie sejmu rozpoczęło się dziś o 
godzinie 12 w południe. Na porządku obrad 
jest dokończenie dyskusji szczegółowej nad 
preliminarzem ministerstwa oświaty, poczem 
izba przystąpi do sprawozdania komisji bu- 
dżetowej nad dalszemi częściami budżetu, a 
mianowicie preliminarzem Prezydenta Rze- 
czypospolitej sejmn i senatu, Najwyższej Izby 
Kontroli i t. d. 

Indycent piątkowy jaki zaszedł pomiędzy 
posłem Wyrzykowskim a ministrem Stanie- 
wiczem i Blokiem Bezpartymym zostanie dziś 
ze stromy posła Wyrzykowskiego zlikwidowa» 
ny przez oświadczenie, w którem cofnie swo- 
je słowa, któremi Blok Bozpartyjny uczuł się 
obrażony. 

Oświadczenie to złoży p. Wyrzykowski na 
podstawie ekspertyzy zarządzomej przez mar- 
szalka sejmu, która wykazała, iż poseł Wyrzy 
kowski w przemówieniu swojem nżył istotnie 
wyrażenia jakoby minister Staniewicz ni- 
szczył reformę rolną, 

Oto cd oceny, jaką oświadczemie to najdzie 
wśród Bloku Bezpartyjnego zależy czy spra- p 


wa ta zostanie ostateczmie zlikwidowana czy K fen 
Krwawe starcie policji z tłamem 


też wejdzie w inne dalsze stadjum. 
w Berlinie. 


(Telegram własny „N. Reformy"). * 
Berlin, 4 czerwca. Wczoraj w nocy 
przyszło na jednej z ulic w centrum Berlina 
do krwawego starcia między policią i tłumem. 
Kiedy policja chciała aresztować dwu ludzi 
za zakłócenie spokoju, jeden z nich uderzył 
policjanta w twarz j zranił go. Zebrała się 


i braku orjentacji w wydziale lotniczym mi- 
nisterstwa komunikacji, 

„Robotnik“ atakuje ostro dziennik warszaw- 
ski „Messager Polonais“, opowiadający się za 
budową drewnianych samolotów, jadynie dla: 
tego, aby zarabiały francuskie fabryki. „PRobot- 
mik“ stwiendza, że tylko laik w dzisiejszych 
czasach będzie podkreślał wyższość samolotów 
drewnianych nad metalowymi. Większe kraje 
jak Anglja, Ameryka, Włochy i Szwecja budu- 
ją wyłącznie samoloty metalowe, a jedynie 
Francja pozostała w tyle, ciągle budując samo- 
loty drewniane. Jednakże obecnie znaczna 
część fabryk francuskich przystąpiła już do 
budowy samoloiów metalowych. 

Wkońcu „Robotnik“ wymienia katastrofy, 
jakie zdarzyły się w Polsce wskutek tego, że 
trzy nasze rahityczne fabryczki lotnicze budu- 
ją samoloty drewniane, na których łoty koń- 
czą się katastrofą. Artykuł kończy się stwier- 
dzeniem konieczności przystąpienia do budo- 
wy w Polsce samolotów metalowych. 

— 0 


Drobnerowcy przyłączyli się 
do P. P. S. 


„Robotnik“ niemiecki opłasza komunikat 
Nieżależnej socjalistycznej partii pracy (Drob- 
nerowcy), że partja ta na mocy swej uchwały 
i po rokowaniach z P. P. $., przystępuje do 


P. P. S. grupa, złozona z około sk osób, która chciała 
napaść na policjantów. tak, że ci musieli użyć 
Rozprawa przeciw gen. Rozwadowskiemu broni palnej, zabijając pewnego robotnika i 


raniąc drugiego w nogę. Kiedy nadszedł drugi 
patrol policyjny na pomoc, tłum wzrósł juź 
do 400 osób. Policja aresztowała trzy osoby. 


Nowy lot z Ameryki do Europv. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Nowy Jork, 4 czerwca, Tutejszy makładca 
Jerzy Puttmann ogłosił wczoraj wieczorem, że 
trójmotorowy aparat Fokkera, na którym lot- 
micy Wilmer i Stultz dziś rano wyruszają z 
Bostonu do Halifax, poleci stamtąd dalej ponad 


odbędzie się w Jesieni. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 4 czerwca. Dowiadujemy Się, że 
proces gen. Rozwadowskiego odbędzie się w 
jesieni br., ponieważ stan zdrowia generała 
uległ znacznej poprawie, 


Konieczność budowy 
metalowych samolotów. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 4 czerwca. Dzisiejszy „Robotnik“ 2 
zamieszcza artykuł p. t. „Mamienie polskiej Nowa Funlandja do Londynu- 
opinji publicznej“ pozostający w związku z ar-| Lobnikewi Stullzowi towarzyszyć będzie ja- 
tykuiem sobotnim „Il. Kurjara Codz." o chaosie |ko pomocnicza póloika panna Amolja Earheart. 


r. b. w sprawie węgierskich optantów, uznał 
za rzecz niemożliwą zgodzić się na tę decy- 
zję. 


onirrewolzcja dojrzewa w Rosji. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Dziergacz, który w osłatnich czasach rozbił 
silne oddziały czerwone, przyczem znaczna 
część żołnierzy krasnoarmiejców, przeszła na 
stronę oddziałów kontrrewolucyjnych. 

Zaznaczyć należy, że władze sowieckie prze 
prowadziły kontrolę żołnierzy czerwonych w 
garnizonach w Smoleńsku i w Moskwie i stwier 
dziły, że Żwłnierze ci noszą na szyi krzyżyki 
a w kieszeniach ulotki „Bractwa Rosyjskiej 
Prawdy". Żołnierze tłumaczą się tem, że w 
ten sposób asekurują swe życie na wypadek 
wpadnięcia w ręce powstańców, Wszystkie te 
zjawiska świadczą, że kontrrewolucja istnieje, 
nastroje antysow.eckie dojrzewają w przyspie* 
szonem tempie. 


EN | 


Wojska południowe wkraczają do Pekinu 


(Teleyram iskrowy „N. Reformy“). 


Zamach na Czang-Tso-Lina. 


(Telegram własny „N. Reformy“). 


Tokio, 4 czerwca. Wedle oficjalnego domnie- 
siema japońskiego ministerstwa wojny na po- 
ciąg, którym jechał Czang Tso Lin ze świtą, 
rzucono szereg bomb w chwili, gdy pociąg 
przyjechał ma stację kolei łaczacej Pekin z 
Mukdenem i popołudniową Mandżurią. Czanu 
Tso Lin i gubernator prowincji Hallungkiang, 
Fuszuszeng, zostali lekko ranni. 

Szereg osób z orszaku Czang Tso Lima jest 
zabitych lub ciężko rannych. Straż pociągu 
otworzyła ogień na sprawców zamachu, 


Proklzmacja strajku 
w przemyśię włókienniczym w Białymstoku. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 4 czerwca. W Biaiymstoku zo 
stał proklamowany na dziś rano strajk w prze” 
myśle włókienniczym na skutek odrzucenia ŻĄ= 
dania robotników podwyższenia płac o 30 proc. 


Dział giełdowy. 


Kraków, 4 czenwca. 


AKCJE NIEJEDNOLITE, DOLAR BEZ 
ZMIANY. 


Dziś w prywatnych obrotach panowai na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal 
nego zebrania nastrój chwiejny, przyczem je- 
dynie Bank Polski w dalszym ciągu mocniej 
szy, przy silnem* zajńteresowaniu. Resztą aka 
cyj utrzymana, przy drobnych różnicach kum 
sowych. Kursa kształtowały sie w przybliże- 
miu następująco: Bank Polski 145—148, Tohan 
14, Hipoteczny 110, Zieleniewski 149—149.20, 
Firley 60, Siersza górn. 105 (= 10 akcyj więk- 
szych za złotową wartość nominalnej 50 zł), 
Elektrownia 71—72. Chybie 5.40—5.50, Chos 
dorów 156—158, Dolarówka 89—90, Lokomo 
tywy 125. i 

Na rynku walutowym bez zmiany. Zainte- 
resowanie niewielkie, przy usposobieniu spu- 
kojnem. W Krakowie dolar got. 8.80—93.89 1/2, 
czeki 8.30—8 90 72, w Warszawie dol. 8.83 1/4 
—g8.88 3/4, czeki 8.89 3/4—-8.90 1/4. we Lwo- 
wie dol. 8.88 5/4 8.89 1/4, czeki 8.20—8.90 1/4 
w Katowicach dol. 8.89 14—8.893/4, czeki 
8.90—890 1/2. Bank Polski bez zmiany. 

Wiedeń, 4 czerwca. Pod wpływem wiado- 
mości z giełd zagranicznych przebieg giełdy 
był spokojny, Tendencja była zadowalajaca, a 
mawet poprawiły się niektóre kursy, m. m. 
Laenderbank, Alpiny, Salgo, Tryf[alski węgiel 
i Nafta. Obroty były jednak małe. Siersza 9, 
Portland 95, Karpaty 29, Galicja 69, Schodnia 
ca 11 3/4, Nafta 32, Alpiny 43.4, Gal. Bank Hi- 
połeczny 90, Famto 10, Zieleniewski 14.8. 

Zurych, 4 czerwca (PAT), Paryż 20.40, Lom- 
dyn 25.333/8, Nowy Jork 5.18.70, Beigja 
72.42.5, Hiszpania 86.60, Holandja 209.50, Ber 
lin 124.183/4, Wiedeń 73, Sztokholm 139.22.5, 
Oslo 139.02, Kopenhaga 139.32.5, Sofja 3.74.5, 
Praga 15.37.5, Warszawa 58.17.5, Budapeszt 
90.61.5, Białogrod 3.13 14, Ateny 6.80, Kon- 
stantynapol 2.67, Bukareszt 3.20 12, Helsingsu 
fors 18.08 1/2. 
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krakowskie. 
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Znaczenie przeszłości historycznej Krakowa 


dila kercnj ab ZERA WYSAGWGH. 


Zaiste, zostawmy myślom maszym nieco 
swobody i wyobraźmy sobie Polskę bez Kra- 
kowa. Dojdziemy do przekonania, że brzmi to 
wprost paradoksalmie. Ale wszak i takim to- 
rem mogly popłymąć dzieje, że Polska utraci- 
łaby Kraków, który był i jest miastem prawie 
że nadgraniczmem i jakaś mawałmica dziejowa 
mogłaby Kraków pozbawić przynależności do 
macierzy. 

Tak jest, lecz równocześnie nasuwa się in- 
ma, zupełnie — odwrotna refleksja: Kraków 
migdy nie wyzbyłby się polskości, jakby to już 
łatwiej można przypuścić o innych miastach. 
Kraków w czasach swego bytu weihłonął i spo- 
łonizował każdy obcy żywioł bez przymusu, 
oł tak, przyswajał i przygarniał — wszystko 
I wszystkich, mocą swego nieodpariego czaru 
į mroku. 

Każdy, kto nie tylko mieszka w Krakowie, 
tym polskim — Rzymie i polskich Atenach, 
łecz bodaj raz zwiedzi to miasto, przyznać 
musi, że jest ano niejako żywem upostaciowa- 
mem historyczmej przeszłości polskiej, wraz z 
wszystkiami naleciałościami z obczyzny któ- 
rych piętno na sobie nosi, choć przyswoił je i 
przetworzył. 

Na dzisiejszy wygląd Krakowa złożyły się 
różnorakie wpływy: dynastyczne, ekonomicz- 
me, społeczne i kościelne. Z pomroku legendy, 
Ba zarania dziejów wyłania się osada książęca, 
które zaczątek podobmy jest, jak i każdej inmej 
osady w Polsce: dwonzyszcze książęce, dokoła 
którego kupią się domy ludzi, związanych wal- 
ką o byt z panującym. Lecz wkrótce już wy- 
Ed tej pierwszej osady ulega zmianie i mamy 
dowody, że pierwszy rynek krakowski mieścił 
się ma dzisiejszym placu Domimikańskim i 
Wszystkich Świętych, potem przeniósł się na 
Mały Rynek, wreszcie po pożarze, spowodowa- 
mym napadem Tatarów, Niemcy ma prawie 
magdeburskiem sprowadzają na koszt dworu 
budowmiczych ze swojej ojczyzny i budują ry- 
mek ma tem miejscu, gdzie dzisiaj się zmajduje. 

Wedlug Essenweima, który twierdzenie swo- 
je opiera na dowodach czenpanych ze starych 
kronik, nie znano w Polsce — aż do XIII w. 
innego malerjału, jak drzewo, z którego wy- 
tączmie budowano i tylko kościoły i zamki wa- 
rowne budowano — z kamienia ciosamego, cze- 
go dowodzi kilka zabytków romańskich z o- 
wej epoki. Także i Kraków jeszcze za czasów 
gotyku był drewniany i dopiero u schyłku śre- 
dmiowiecza zaczyna z wnmrastającą zamożno- 
cią zapełniać się domami z cegły. 

Główną cechą architektury drewmiiamej były 
Ł zw. podciemia „Fecta celariorum“, co do 
których pochodzenia zbijają się twierdzenia u- 


og 


0 propacakdę uzdrowisk polskich 


czonych. Jedni utrzymują, że ten sposób bu- 
dowania wprowadzili kupcy niemieccy dla o- 
chrony towarów, inni zaś, że sposób budowa- 
nia zameczków z podcieniami przeniósł się ze 
wsi do miast. Gloger łączy jedno twierdzenie 
z drugiem, dowodząc, że budowę tych podcie- 
ni wprowadzili kupcy niemieccy, rozbijając u 
podnoży polskich zamczysk swoje targowiska, 
co właśnie dało początek miastom. e 
Za Kazimierza Wielkiego miszczomo częścio- 
wo podciemia drewniane i zaczęło zastępować 
je murowanemi; taki właśnie jest początek Su- 
kiemnie (składów na sukno) krakowskich. Ma- 
my dowody w śladach podmurowań piwinicz- 


nych, że tak w Krakowie jak i w innych mia- | 


stach polskich całe szeregi damów mieszczań- 
skich, obejmujących rynki, miały chodniki 
podcieniowane. 

Podwójną strugą dostawał się do Krakowa i 
innych — miast Polski wpływ sąsiednich, po- 
tężnych Niemiec: przez dwór Piastów (małżeń- 
stwa z Niemłkami, zależność od kościoła nie- 
mieckiego) i przez mieszczaństwo, względnie 
handel. Odbija się to nietylko na ogólmym i 
szczegółowym wyglądzie miasta, na zamku 
wawelskim i średniowiecznych | kościołach, 
lecz i na poszczególnych zabytkach i kamien- 
cach, które są niejako odbitkami historji Xul- 


micznym — ruch cudzoziemców był nadzwy- 
czaj slaby. 

Z wiólkiem więc zadowoleniem musimy po- 
witać działałność dr Lipińskiej, która mimo 
swego kalectwa (jest oceimmiała) wykazuje 
niezwykłą energię i niesłabnącą chęć do pracy 
naukowej. Rodaczka nasza pracuje nad ulże- 
niem doli ociemniałych. Pozatem zajmuje Się 
kwestją oddziaływamia głodówki w nozmajtych 
chorobach przemiany materji. Jest autorką 
książki „Historja kobiet lekarek". 

Dr Lipińska wyjeżdża obecnie do szeregu 
maszych miejscowości kuracyjnych i ogłosi w 


najbliższym czasie w prasie francuskiej i wo- | 


skiej cykl artykułów, omawiających nasze u- 
rdrojowiska. 


Miiscroman. 


Codzienme obowiązkowe dłubanie w gaze- 
tach nie należy do zajęć zbytnio ponętmych, 
acziolwiek jest o wiele kulluralniejsze, niż 
dłubamie choćby w najpiękmiejszem nosku. 


Czasami nawet z pośród śmieci codziennego | 


życia można wygrzebać jakiś brylanoik pod 
postacią bardzo niezwykłej wiadomości. 
A czy nie jest njieøwyklą wiadomość, podama 
przez prasę wiedeńską o samobóishwie Pawła 
Adlera, znanego muzyka i pisarza muzycz- 
nego? 

„Paweł Adler — pisze „N. Fr. Presse“ — 
był za czasów Gustawa Mahlera bardzo ce- 
nionym  korepetytorem solistów w Operze 
wiedeńskiej. Później powołał go Amgelo Neu- 
manm do teatru niemieckiego w Pradze jako 


, dyrektora chórów i tu Adler tak się odzma- 
| czył, że miał zostać pierwszym kapelmistrzem 


tury polskiej. Podziemia noszą ślady — epoki | Opery. Jednakowoż Adler, który był zawsze 
romańskiej, dół budowli ma założenie golyC- | opanowany chorobliiwą manją małości (Klein- 


kie, mad którym dobudowano w miarę wzaro- 


heitswahm) i nigdy nie docenia} swojego ta- 


stu bogactwa i potrzeb piętra — najpierw £o- | lentu, zapobiegał tej nominacji w ten sposób, 


tyckie, później obszerniejsze renesansowe, 
zaś — szczyty, ulagające pożarom i atmosferze 
są fuż najczęściej barokowe, choć pierwotnie 
były to gotyckie szczyty, później renesansowe 
attyki Cechą strzelistych domów gotyckich, 
mających często cel obrony, były oficyny „w1- 
dermach*, łączone z głównym budymłkiem 
gamikami „der Gang“ drewnianemi ma kamien- 
nych konsolach. 

Do tak wyglądających ciasnych i ponurych 
damów gotyckich zawitał wytwomy styl wio- 
skiego odrodzenia. I ten kierunek wchłoną? i 
spolszczył Kraków, z czego wynika, jak głę- 
boko zakonzemiony był u nas zmysł piigkna. — 
Renesans bowiem — miał u nas mielada trut- 
mości do przezwyciężenia; odwieczmą tradycję 
gotycką, klimat, z którym włoski kierunek 
wcale nie licował i wreszcie brak odpowiednie- 
go matenjału. Lecz — wkrótce przy poparciu 


dynastji renesans opamował stolicę, a za nią: 
Wedle Łuszezkiewicza przybył | 


całą Polske. 

do nas, jako gotowy produkt kułlury wio- 

gkicj, podobnie, jak gotyk — z Niemiec. 
(bor znie nastąpi 


Jan Andrzej Szypulskł 


0. 


Akcja dr. Lipińskiej zmierza do zapoznania zagranicy z polskiemi uzdrowiskami- 


W Krakowie bawiła w ostatnich dniach | 
mana w świecie naukowym i lekarskim dr 
Melania Lipińska. Została ona uproszona przez 
parę najpoważniejszych pism lekarskich Fran- 
cji jak „La Presse Médicale“ — „Concours 
Médicale“ i inne do zdamia sprawozdamia ze 
sianu i właściwości leczniczych uzdrojowisk 
polskich. Akcja dr Melanii Lipińskiej została 
już zapoczątkowana przez ogłoszenie dłuższego 
artykułu w „La Presse Médicale“ — w którym 
autorka omawia ważniejsze z maszych miejsc 


kuracyjnych, jak Krymieca, Żegiestów, Zakopa- 
ne, Szczawnica, Busko, Truskawiec — podając 
szczegółowe dane, tyczące urządzeń leczni- 
czych, położenia i frekwencji kuracjuszy. Nie 
potrzebujemy chyba dodawać, jak wielkie zna- 
czenie posiada akcja dr Lipińskiej. Uzdinojowi- 
ska nasze były naogół słabo znane zagranicą. 
Nie umieliśmy się reklamować w tak kupiecki 
sposób jak Czesi. To też mimo, iż nasze miej- 
scowości kuracyjne pod względem właściwości 
leczniczych nie ustępują bymajmniej zagra- 


Symionja głośnego podwórka. 

Mili Czytelnicy! czy ktoś z Was doznawał 
kiedyś tej wątpliwej roskoszy mieszikamia w 
pficynadh? Kto należy do tych mieszczęśli- 
wych, ten wie, jakie tragedje nerwów, jakie 
mantynologie cienpliwości pnzechodzi lokator, 
którego okna wychodzą na „głośne podwórko”, 
A jeżeli kto jest uprzywilejowany przez los i 
mieszka na froncie, temu przynajmniej się po- 
żalę; niechaj wie, jak ma codziennie dzięko- 
wać Bogu za swoje szczęście, 

Okna ma podwórze! Żaden głośnik radjowy, 
ani frant na najhałaśliwszą ulicę z kmzyżowa- 
niem się wszystkich automobili, dorożek i wo- 
mów tramwajowych, mie da tyle emocjonują- 
cych wrażeń słuchowych, co okna na podwór- 
ko kamienicy czynszowej .Bo takie podwórze, 
to wspólna platforma wymiany wrażeń, myśli, 
poglądów, historji sąsiedzkich, prochu, insek- 
łów i szezurów kilku kamienic sąsiadujących 
ze sobą w pozomej uśmiechniętej zgodzie, jak 
gtraganiarki na placu Szczepańskim. 

Oto program dnia a często i nocy, takiego 
miłego zakątka. Rano o godz. 6-tej — co przed- 
tem, tego nie wiem — na wszystkie ganki i 
raneczki wychodzą rmozczochrame, zaspane 
nimfy i zmiatają śmieci z ganków na podwó- 
mze, którego atmosiera wypełnia się gęstwiną 
prochu i gęganiem rozhoworów. Biada śmiał- 
kowi, który odważy się w takiej chwili otwo- 
rzyć okna celem zaczerpnięcia „Świeżgo po- 
wietrza, 

— Moja pani, jak tam pani myśli, będzie dzi- | 
siaj ładmie, czy nie? Be nie wiem, jak mojego 
Staszka odziać do szkoły“, — i 

— „To jest dzisiaj szkoła? Bo mój galgan 


że powrócił niespodziewanie do Wiednia“. 
Ludzi, niedoceniających .swojego talentu, 
oharwiających się, czy podołają swofemu za- 
damiu, jest tak mało, że wyraz „mikroman”* 
bedaj czy istnieje; w słownikach — o ile nam 
się wydaje — niema go wcale. Statystyki 
megalomanów nigdzie niema. zresztą niepo- 
dobna się omią kusić, podobnie jak o staty- 
stykę ziamnak piasku na Saharze. Zresztą 
uderzmy się w piersi i przyzmajmy, że każdy 
z nas jest potrosze megalomanem. Idzie tyl- 
ko o to, ażeby to dobre mniemanie o sobie 
nie było zbyt wybujałe. Ale mikromania, 
wywołana pnzeczuleniem sumienia, niedoce- 
nianiem własnych sił, a przecenianem po- 
wierzonego nam zadaniam ależy do niesły- 
chanie wyjątkowych obiawów. Megaloman 
jest śmieszny i, niestety, cząsto szkodliwy, 
nikroman bywa częsło tragiczny, ale zawsze 
godny szacunku. h. j—e. 


ZJAZD OKRĘGOWY ZW. NIŻSZYCH FUNKCJO- 
NARJUSZY POCZT. W niedzielę nbradował w 
Krakowie zjazd Zw. niższych funkcjonariuszy 
pocztowych okresu krakowskiego. Przewodniczył 
prezes okręgu p. Kopf. W zjeździe wzięło udział o 
koło 100 delegatów kół miejscowych oraz delega- 
ci zarządu głównego z Warszawy. Przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie zarządu oraz omówiono 
akcje Związku o poprawę bytu. Gorącą dyskusję 
wywołała sprawa stabilizacji funkcjonarjuszy pro- 
wizorycznych. Wreszcie poruszono szereg kwe- 
słyj zawodowych, jak sprawa  umundorowania, 
przeniesień i t. d. 

ZLOT KATOLICKICH STOWARZYSZEŃ MŁO- 
DZIEŻY POLSKIEJ z okazji dziesięciolecia pracy 
ich Związku Dyecezjalnego odbędzie się w Krako- 
wie w ostatnich dniach b. miemnąca. Dla ustale- 
nia programu uroczystości i omówienia przygoto- 
wań odbędzie się we wtorek, dn. 5 bm. o godz. 6 
popołudniu w sali konferencyjnej magistratu posie- 
dzenie organizacyjne. k 

ZWIĄZEK INTELIGENCJI POLSKIEJ W KRA- 
KOWIE po raz trzeci zawiadamia, iż fanty z Lote- 
rji fantowej na „Domy Wypoczynkowe” dla Inteli- 


mówi, że mima i wyloguje się w betach! Ale |to tylko ogólne trzepanie dywanów przez kil- 


dam ja mu, dam!“ 

I z wnętrza mieszkania "wydobywają się 
wnet wrzask i krzyki, słyszane napewno na 
trzecią ulicę, a dowodzące, co mamusia synu- 
siowi „dała“. 

Takie „moja pani“ w rozmaitych stylach i 
rozmaitej treści zamieniają wkrótce podwonzec 
w jeden wielki babski wiec. Nagle — pierwsze 
trzepanie. 

— „Co — o 7-ej godzinie już trzepamie? A to 
panna nie zna przepisów? Toby m: się podoba- 
lol Zaraz pójdę na skargę do magistratu!“ — 

— „A jak pami męża trzepala o 1-ej w no- 
cy, bo przyszedł zalany, jak niepnzymierzając 
mieboskie stworzenie, to ja poszlam de magi- 
stiratu?“ 

Kłótnia przybiera charakter awantury, dy- 
styngowane „moja pani“ zmienia się na „ty 
taka i owaka“, wkrótce wiem, kto kogo rodził 
czy przed ślubem i ile lat po śmierci męża. 
Wrzask, krzyk, tworzą się partje i obozy; gdy- 
by nie ganki, które pnzedzielają strony walczą- 
ce na gardła i języki, doszłoby niewąbpliwie do 
krwawych rękoczynów, 

Lecz wkrótce porządek i program dnia roz- 
dziela walczące przeciwniczki. Węglarze, mle- 
czarze, „drzewo w kółkach”, handełesy, kon- 
certa katarynkowe, skrzypcowe, ustne — oto 
ludek, który wchodzi, wychodzi, wrzeszczy i 
zabiega o byt codzienny na rozmaite tony i 
sposoby. 

Nagle — strzelanina. Ogłuszający huk do- 
ciera do najodleglejszych zakątków mieszka- 
mia, łoskot strzałów niby z karabinów maszy- 
nowych miarowym szeregiem detonacji prze- 
szywa powietrze, ściemnione obłokami szare- 
go prochu. Lecz bezkrwawa to strzelanina — 


kadziesiąt uzbrojonych w trzepaczki dziewic 
i nie dziewic, na kilkudziesięciu gankach, pię- 
ciu sąsiadujących 3 i 4-piętrowych kamienic, 
tulących swe oficyny do mojego podwórka. 

Po chwili uspokajają się ręce, a znowu bio- 
rą się do pracy świergotliwe gardziołka, za- 
zwyczaj nicowama na strzępy jest ofiara — 
chlebodawczyni, zwana „moją starą“, cho- 
ciażby była najmłodszą it naipiękniejszą. 

Za chwilę tylko spłoszone wróble i szczu- 
ry, jakoteż tumany pyłu świadczą o obrząd- 
kach i misterjach, których terenem było miłe 
podwórko. Tu i ówdzie wrzask karconych mi- 
lusińskich, lub kłótnia o rekwizyty gospodar- 
stwa domowego, które ze złośliwością, właści- 
wą martwym przedmiotom spadają z jednych 
ganków na drugie, przerywają godziny goło- 
wania obiedniego posiłku. 

Po obiedzie scenerja podwórka zmienia zu- 
pełnie charakter; piekielne czełuście walk i 
kipiących namiętności przeobrażają się w we- 
soly, hałaśliwy teren — zawodów sponto- 
wych. Kilkadziesiąt zwinnych postaci, uzbro- 
jonych w przeszło setkę rąk o wytartych lok- 
ciach i tyleż posiniaczonych, opalonych ły- 
dek walczy zawzięcie o mistrzostwo swoich 
„klubów*. Pot leje się strumieniami, nierzadko 
i krew pocieknie, tu i ówdzie słychać brzęk 
szyb, strzaskanych piłką gumową lub szma- 
cianą, która „na złość” leci tam, gdzie jej 
nikt nie zaprasza, poczem na rozpalone gło- 
wy spada nagle chlust wody lub innej płynnej 
zemsty za strzaskane w Sportowym zapale 
okno. 

Hałas i tumult zamienia się w jedną, ciagla 
falę wrzawy, którą ucisza dopiero zmęczenie 
i głos sumienia, że gdzieś tam jest jakaś szko- 


Podziekowanie. 


Nie mogąc każdemu z osobna podziękować za nie- 
zliczone dowody życzliwości i serca, okazane mi 
w dniu jnbileuszu, gkładam tą drogą wyrazy najser- 
deczniejszego podziękowania mojej drogiej Pyhliez- 
noścj, Prezydjum m. Krakowa i Komisji Teatralnej, 
Dyrekeli Teatru, Prasie, Komitetowi lonorowemu i 
| Obywatalskiemu, Zarządowi Głównemu Związku ArT- 
|tymtów Scen Polskich, Koleżankom i Kolegom miej- 
seowym i zamiejseawym, oraz tym wszystkim. któ- 
rzy hądź to osobiście, bądź to w inny sposób przy- 
czywili się do uświetnienia niezapomnianego dla mnie 
dnia. 


47l Konstancja Bednarzewska. 


| Bołes. aw Ślepowron Pucnalski 


artysta dram. teatru im. J. Słowackiego 


przeżywszy lat 14, po długiej, a cięż- 

kiej chorobie, opatrzony św. Sakramen- 

tami, zasuął w Panu dnia 3 czerwca 
1908 roku. 


Wygprowadzenia 
emeniarzu raknwickim na miejsce wie- 
canego spoczynku nastąpi wa wtorek, 
dnia 5-go b. m. o godzinie 4 po polu 


zwłok z kaplicy na 


dniu, na który to smutny obrzęd zapra- 
sza się RKrewnych, Przyjaciół. Kolegów 
Zmarłego i Znajomych. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁORNE 
odprawione zostanie we środę dnia 6 
b. m. o godzinie 116 yano w kościele 
św. Krzyża. 


gencji — wydaje się tylko we czwartki i wtorki 


od godz. 4—6-tej popoł. ulica Krupnicza L, 19. 
mieszkanie P. Świszczewskiej. Zamiejscowych wła- 
ściciełi losów uprasza się o przysłanie losów i 
podanie adresów, a fant odeslany im będzie za po- 
„braniem kosztów przesylki. Są jeszcze do ode- 
brania obrazy: Aksentowicza, Wyczółkowskiego, 


, Olesia — następnie kredens, kilimki, suknie i 


inne pożyteczne przedmioty. Ze względu, że jest je 
szcze tyle fantów nieodebranych — przedłuża się 
wydawanie fantów ostatnio do dnia 12-ga czerw= 
ca 1928 włącznie. — Zniżki na kąpiele w Iwoniczu 
i fruskawcu wydaje biuro Z. I. P. w Muzeum Prze 
mysłowem sala 130 od 5—6-tej popol. w ponie- 
działki i piątki ul. Smoleńska 9. 


GHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W cza- 


|sie od 27 maja do 2 czerwca 1928 r. Plomica 4, 


Mumps 1, Tyfus brzuszny 5, Dyifterja 4, Czerwon- 
ka 1, Odra 66, Róża 1, Tvfus plamisty 1, Kokłusz 
1 


POPYT NA BYDŁO na targowicy miejskiej w 
okresie od 26 maja do 1 bm. był nadzwyczaj o* 
iżywiony. Spęd natomiast bydła był mmiejszy. I tak 
spędzono ogółem 2085 zwierząt — z czego buhaji 
136, wołów 148, krów 159, jałówek 64, cieląt 912, 
nierogacizny 666. Płaoono za kg. żywej wagi nie- 
rogacizny 2 zł. 20 do 3 zł. 10. Naogół ceny wyka- 
zywały tendencje zwyżkowe — z wyjątkiem cen 
na cielęta, które zmiżkowały. Wszystkie spędzo- 
ne zwierzęta rozsprzedano. 

UPARTA SAMOBÓJCZYNI. Pogotowie ratunko- 
we wezwano do Mari Gwizdź lat 33, która w 
zamiarze samobójczym wypiła ćwierć litry jedyny. 
Jak nas informują Gwiżdżowa już poraz trzeci 
usiłuje pozhawić się życia. 

NAPAD. Na przechodzącego spokojnie jedną = 
ulic Krakowa Antoniego Malarezyka (lat 28) na- 
padli dzisiejszej nocy jacyś osobnicy i zadali mu 
nożem cios w klatkę piersiową. Ofiarę zdziczam 
lych instynktów przewieziono na chirurgię. 

WRÓG POLICJI. Areszlowano Stefana Synowca, 
bez zajęcia, który w czasie doprowadzania go do 
komisarjatu P. P. rzucił się na pzodownika po- 
licji, przecinając mu wargę. a drugiego policjanta 
zaś, który przyszedł z pomocą kilkakrotnie kopnął. 

W MATNI. Policja aresztowała niejakiego Sta- 
nisława Piotrowicza, który włamał! się do lokalu 
śmiadankowego Walerjana Womawskiego przy uł 
Mikołajskiej, gdzie skradł z kasy 74 zł. Areszlowa- 
nie nastąpiło bezpośrednio po dokonaniu wlamas 
nia. 

— — 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA USTAWODAW 
STWA KRYMINALNEGO. We wtorek dnia 5 czer- 
wca br. o godz. 7-mej wieczorem wvgłosi we wiel- 
kiej sali rozpraw Sądu Apelacyjnego ul. Grodzka 
52 II p. — adw. dr. Jakób Bross odczyt pl. „Dzie- 
cko a przestępstwo”. * 


ła, dla której także należy mieć jakieś obo- 
wiązki. 

A potem da capo: pogawędka nimf kuchen- 
nych, które pokończyły „mycie naczynia“, 
wizyty gości, którzy, jako jedyny sposób ko- 
munikowamia się z odwiedzanymi, uważają 
wołanie ich z podwórka. — „Edek! Edek!“ 
aStaszek, Staszek!“, „Władek,  Władek!", 
„Panno Maniu, panno Maniu!“, „Panno Ja» 
dziu, panno Haniu!*, panno i t. d, it d — 
w ten prymitywny sposób, bez telefonu i bis 
letu wizybowego odbywają się wizyty za po- 
średmiectwem podwórka i konferencje z dołu 
na górę i z góry na dół. 

Wreszcie — ciemność zapada, szczury i sze- 
pty miłosne wypełniają mały światek, lecz i 
te odgłosy cichną wkrótce, ustępując miejsca 
kocim serenadom. Koty miauczą i wyją na 
wszystkie tony, zabiegając usilnie, aby nie 
zabrakło ludziom pogromców  gryzoniów i 
wrzaskliwych serenad. Od czasu do czasu 
wybucha wrzątkiem zwymyśłań awantura za 
chwiejny powrót marnotrawnego i marnie 
trawiącemo męża, lub dwie majstrowe biorą 
się za łby z powodu lawirującego między nie- 
mi ładnego czeladnika. 

Wreszcie sen mniej lub więcej spokojny gasi 
łuny duchowych pożarów i daje krótki wy- 
poczynek zbołałym nerwom nie uczestniczą- 
cych w tym kotle interesów i namiętności. A 
o 6-ej rano — znowu ten sam program, zno- 
wu te same udręczenia, ta sama  historja 
„głośnego podwórka“. 

Przyznacie chyba mili Czytelnicy, że loka- 
tor, którego okna wychodzą na talie po- 
dwórko. jest ciężko ukarany za popełnione i 
niepopcinione winy. 


Marja Manberowa. 


t 


NOWA REFORMA 


Urzednicy 


żądają 25° 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 czerwca. Na wczorajszym wiel |wedowych, przeprowadziła uchwałę, domaga" 


kim wiecu w gmachu cyrku centralna komisja | 


jącą się podwyższenia poborów o 25% od 1 


porozumiewawcza urzędniczych związków za- i lipca. 


o 


Ujednostajnienie oplat paszportowych. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 czerwca. Władze administra- 
cyjne zdecydowały się wreszcie na ujednostaj- 
nienie opłat paszportowych. 


_ Cena przeciętna przyszłych paszportów, ma 
jących obowiązywać od jesieni wynosiłaby 50 
złotych, a przez wprowadzenie tej normy 


Różnorcdność bowiem paszportów zagranicz |wsześkie paszporty ulgowe jak kupieckie, prze 
nych utrudnia obecnie ich wydawanie i by- |myslowe, naukowe i t. p. zostałyby skaso- 


najmmiej nie prowadzi do celu. 


Wiadomości z kraju. 


Walny Zjazd delegatów Związku 
Oficerów Rezerwy, 


Toruń „łolica Pomorza, w dniach 16 i 17 
czerwca br. będzie „miejscem Walnego Zjazdu 
Delegatów Związku Oficerów Rezerwy. 

Do prastarego grodu Kopernika podażą ze 
wszystkich krańców Rzeczypospolitej ci, któ- 
rzy ongi z orężem w ręku wywalczali Jej nie- 
podleglość, a po dobie zmartw ych'wistamia bro- 
nili jej granie. 

Związek Oficerów Rezerwy jest orgamizacją 
szeroko w całej Polsce rozgałęzioną i zrzeszają- 
cą tysiące czitoników. 

Zjazd przeprowadzi narady nad szeregiem 
spraw wielkiej dla Związu wagi; prócz łego 
program przewiduje, pochód nad Wisłę, nad 
brzegiem której wysłannik Lwowa i przedsta- 
miciel Torunia wyrażą niezłomną wiarę w je- 
dność | mierozerwalność wszystkich dzielnic 
Polski, rzucenie na szare fale królowej rzek 
naszych wieńca w ksztalcie znaku Z. O. R. 1 
szereg innych uroczystości. 

Toteż Zjazd budzi powszechne zainiteresowa- 
mie w całem państwie, zaś w dobie bezuslan- 
mej i wytężonej akcji przeciwpolskiej maszego 
sąsiada zachodniego nabiera głębokiego i do- 
niosłego znaczenia, charakterem swoim bo- 
wiem stwierdzi niejako raz jeszcze, że Pomo- 
rze bez żadnych wątpliwości zawsze polskiem 
było i polskiem pozostanie. 


Uchwały Zjazdu piekarzy 
w Warszawie. 


Z Warszawy donoszą: W dniu wczorajszym 
obradował w Warszawie oyólno-polski zjazd 
mistrzów piekarskich stolicy. Zjazd powziął 
późnym wieczorem rezolucję, w której doma- 
ga się sprolongowania ustawy o realizacji pie- 
karń mechanicznych na 5 lat, cofnięcia naka- 
zu zamknięcia piekarń, znajdujących się w za- 
głębieniach, zniesienia podatku obrotowego i 
zastąpienia go podatkiem dochodowym, usta- 
lania zasad kalkulacji w porozumieniu z na- 
czelną organizacją piekarską, skierowania 
spraw za przekroczenia sanitarne na drogę są- 
dową, a nie karania administracyjnego i wre. 
szcie udzielenia piekarniom prywatnym długo- 
terminowych pożyczek nisko aprocentowa* 
mych oraz wstrzymania socjalizacji przemysłu 
piekarskiego. 


„Suchy: Pruszków. 


Z Warszawy donoszą nam: Z inicjatywy 
Rady miejskiej w Pruszkowie zarządzony zo- 
stał w mieście plebiscyt w prawie wprowadze- 
mia prohibicji na terenie Pruszkowa. 

Zwolennicy prohibicji, a zwłaszcza polskie 
Towarzystwo walki z alkoholem „Przezor- 
mość' rozwinęło agitację, między innymi wy- 
starało się o odczyt prohibicyjny senatora Po” 
Bnera, który rozpowszechniony był przez me- 
galon. 

Plebiscyt przyniósł niespodziewane i zupeł- 
ne zwycięstwo zwolenników prohibicji, We. 
dle dotychczasowych zaslrzeżeń za zakazem 
eprzedaży alkcholu wypowiedziało się 1347 
osób, przeciwko zaś zakazowi 725 osób, 


Miasto Mielec ufunduje samolot 
sportowy. l 


Obywatelstwo miasta Mielca na skutek ini- 
ajatywy starosty Pawlicy przystępuje do sfi- 
nansowania budowy samolotu sportowego pol- 
skiej konstrukcji swego rodaka sjerż, pilota 
Działowskiego z 2 pułku lotniczęgo w Krako- 
wie-Rakowicach, zanego jako zdolnego kon- 
struktora w lotnietwie z budowy awionetki 
sportowej. 

W skład komitetu fundacji powyższej weszli 
starosta Pawlica, dr Zapała, dr Frank, dr Dzie- 
dyk, prof. Jasiński, wiceburmistrz Kazana i dr 
Jzenberg. Ufundowany samolot otrzyma mna- 
mwę „Mielec“ i weźmie udział w 2 konkursie 
awionetek w Warszawie we wrześniu br., na- 
stępnie wykona konstnuktor raid europejski na 
przestrzemi 5.000 klm. 
oĝo 

ERA RĘCZNEGO WYPIEKU CHLEBA SKOŃ- 
CZONA W FOLSCE. Datę 24 maja br. można u- 
ważać za datę kończącą erę ręcznego wypieku 
chleba w Polsce. Tego bowiem dnia weszło w ży- 
cie rozporządzenie min. spr. wewn. oraz min. 
przem. i handlu i in. nakladające na piekarzy o- 
bowiązek zastosowamia urządzeń mechanicznych 
do przesiewania mąki, mieszania i zagniałania 
ciasta — slowem przy całvm procesie produkcji 
chleba. Rozporządzenie dotyczy niekarń, cukierń 
i innych zakladów, wvrabiających pieczywo do 
użytku publicznego, o ile wymienione zakłady 
znajduja się w miejscowościach. liczacych powy- 
bej 5.0000 mieszkańców. Oczywiście rozporządze- 
nie usta.a termin do wprowadzenia wypieku me- 


wane. 
O e 


a 


chamicznego. Mija on za 6 miesięcy. Od tej chwili 
wszystkie zakłady piekarskie muszą już posiadać 
urządzenia mechaniczne. Nie ulega wątpliwości, 
że powyższa relorma wpłynie dodatnio na hygjenę 
wypieku oraz z czasem wywoła znaczną zniżkę 
ceny pieczywa. 

NOWY TUNEL KOLEJOWY POD WARSZAWĄ. 

isterstwo komunikacji doszło obecnie do prze- 
konamia, że tunel dwutorowy nie wystarczy na 
potrzeby kolejowe, węzła warszawskiego i z tego 
powodu odnośny departament przystąpił do opra- 
cowania planów budowy druficgo tunelu również 
pod Alejami Jerozolimskiemi. Ten nowy tunel był- 
by także nbliczomy na dwa torv. 

WZROST PRZESYŁEK POCZTOWYCH DO 
ROSJI. W ostatnim miesiącu wzrosła zmaczmie li- 
czba przesyłek pocziowch do Z. S. S. R. przyczem 
transport dzienny sięga niejednokrolnie do 700 pa- 
czek. Są to przesvłki zawierające przeważnie 
odzież i żywność dla krewnych zamieszkałych za 
kordonem. 

TAJEMNICZA UCIECZKA DO LITWY. Onegdaj 
na pograniczu polsko-litewskiem około Filipowa 
patrol K. O. P. zauważył dwóch skradających się 
osobników, przekraczających gramicę. Na wezwa- 
nie „Stój“ osobnicy zaczęli uciekać, gęsto ostrzeli- 
wując z rewolwerów patrol. Żołnierze odpowiedzie- 
li salwą, która zranila jednego z uciekających już 
po stromie litewskiej, gdzie tajemniczych zbiegów 
oczekiwało kilku strażników. Zachodzi podejrze- 
nie, iż zbiegowie należeli do niedawno wykrvtej 
przez nasze władze bezpieczeństwa organizacji 
terrorystyczno-szpiepowskiej, działającej na rzecz 
Litwy. 

ROZKWIT PRZEMYTNICTWA. Wprowadzona 
ostatnio waloryzacja cel przyczyniła się znacznie 
do wzrostu prezmytnictwa zwłaszcza na G. ŚĄ 
sku. W pierwsych dniach kwietnia br. straż gra- 
niczna przytrzvmała przeszło 100 przemytników 
z towarem wartości 30 tys. zł}. Z Niemiec przemy- 
ca się przeważnie galanterję manufakturę je- 
dwab chemikalia i różne wvrohw tytoniowe. 

SAMOBÓJSTWO STARUSZKI. Onegdaj w no- 
cy w niemieckiem schronisku w domu Joanny w 
Poznaniu oppelniła samobójstwo pnzez powiesze- 
nie się 62-Jetnia Marja Mitłelsiaedtowa. Zwloki 
denatki znalazła rano dyżuma siostra milosier- 
dzia. Powodem samobójstwo była depresia psy- 
chiezna staruszki po stracie męża, który w roku 
zeszlym popelnił także samobójstwo przez powie- 
szenie. Denatka już uprzednio próbowała odebrać 
sobie życie przecinając tętnice u żył. Zdołano ja 
jednak wówczas uratować. 

OKRADANIE PRZESYŁEK POCZTOWYCH AME 
PYKAŃSKICH W TORUNIU. Od pewnego czasu 
w Urzędzie pocztowym Toruń, Dworzec przedmie- 
ście — zaobserwowamo syslematyczne okradanie 
przesyłek pocztowych amerykańskich. Wszczęte 
dochodzenia Y obserwacje doprowadziły do wykry- 
cia sprawcy, jest mim niejaki Feliks Toszewski z 
Podgórza. którego przekazano wladzom sadowym. 

AGITACJA NIEMIECKIEGO SAMOLOTU W 
POLSCE. Z miejscowości Zduny w Wielkopolsce 
domoszą, że przed kilkoma dniami ukazał się nad 
Zdumami samolot niemiecki i opuściwszy się nisko 
nad miastem, zarzucił je ulotkami niemieckiemi 
(działającego w Rzeszy) stronnictwa „Wirtschalts- 
partei“. Ulotki są koloru żółtego i pod tytułem: 
„Lasst euch nicht ire machen!" (Nie dajcie się 
wprowadzić w błąd!) zawierają hasla wyborcze 
niemieckiej partji gospodarczej stanu średniego i 
oslrą krylykę stronniotw konkuremcvinvch. — Nie- 
miecki samolot „wyborczy“ agitując nad pograni- 
czem. zabłakał się i pomvlił, biorąc Zduny zam 
miejscowość niemiecką. Trudno bowiem przypu- 
ścić, bv niemieckiej „Wirtsrhafłsparlei* zależało 
na kaptowaniu obywateli Zdun, a choćby tylko 
na platonicznych sympatjach na terylorjium Pol- 
ski. 

ZNACZNE OKRADZENIE DYREKCJI KOPALŃ 
W ŚWIĘTOCHŁOWICACH. W nocy z 30 na 31 
maja wiamali się dotychczas nieznani sprawcy 
do biura dyrekcji kopalń ks. Donesmarka w Świę- 
tochlomieach. Wkradli się do biura od strony o- 
grodu, poczem wyłamali otwór w górmej części 
kasy opniotrwałej i skradli przygotowane do wy- 
płaty okato 17.000 zł. 

KONGRES EUCHARYSTYCZNY WE LWOWIE. 
Dnia 16 i 17 czerwa odbędzie się we Lwowie dje- 
cezjalny kongres eucharystyczny z udziałem ks. 
kardynała prymasa Hlonda. Spodziewany jest 
przyjałd około 100.000 osób, przeważnie włościan. 
Zarząd miasła uchwalil poczynić odpowiednie 
przygotowania dła zapewnienia tej olbrzymiej ma- 
sie ludzi pomieszczenia i zahezpieczenia miasta 


| pod względem higienicznym. Otwarcie zjazdu na- 


stąpi 15 czerwca w gmachu seminarjum duchowne- 
go. 16 czerwca odbedzie się egzorta, komumja mło- 
dzieży i inauguracja obrad kongresu. Wieczorem 
odbędzie się adoracja nocna z kazaniem wstępnem 
biskupów, a przez całą noc spowiedź wiernych. W 
niedzielę rano odbędzie sie komunikowanie wier- 
nych przez biskupów. O 10-tej rano zaś msza po- 
lowa na boisku Sokola z kazaniami i blogosławień- 
glwem Ojca św., a następnie procesja przez ulice 
miasła. 

KU CZCI POLEGŁYCH POD RARAŃCZĄ. Ze 
Lwowa donoszą: Staraniem malopolskiej straży 
obywalelskiej odbyła się wczoraj na cmentarzu 
Obrońców Lwowa uroczystość odsłonięcia i poświę- 
cenia pomnika ku czci bohaterów, poległych w bi- 
twie pod Rarańczą w dmiu 15 lutego 1918 r. 
Szcząlki bohaterów zostały w swoim czasie spro- 
wadzone do Lwowa i złożone na cmentarzu Obroń 
ców Lwowa. W uroczystości wzięłi udział przed- 
sławiciele władz wojskowych, cywilnych i miej- 
skich, delegacje związków ze sztandarami i liczna 


Lars Hansen, znany podróżnik po krainach 
podbiegunowych, ogłasza w pismach zagra- 
nicznych list, napisany w Kingsbay w drugi 
dzień Zielonych Świąt, a zawierający pesy- 
mistyczne horoskopy co do losów „Italii“. Han 
sen pisze: 

„Wszyscy jesteśmy tu przekonani, że „Iła- 
lia“ nie poszybowala na południe, ani nie 
dostała się do Alaski, lecz że spotkała ją ka- 
tastrofa. Wskazują na to następujące okolicz- 
ności: po pierwsze nagle zamilkło radjo ną- 
dawcze, znajdujące się w statku powietrz- 
nym generała Nobile. Powtóre w nocy 25 ma- 
ja nagle temperatura spadła i wszystko lodem 
się pokrylo, toteż również i dokoła „Italii“ po- 
wstały warstwy lodu. Po trzecie właśnie witte- 
dy szalała burza, uniemożliwiająca zarówno 
sterowanie, jak i wogóle manewrowanie stat- 
kiem powietrznym. 

Przypuszczam, że wobec tego gen. Nobile 
zdecydował się z konieczności na wylądowa” 
nie. Dokonało się to podczas burzy, która 
wzmagała niebezpieczeństwo zderzenia sterow 
ca z ziemią czy lodową jej powłoką. Nie było 
tam oczywiście ludzi, którzyby przybiegli i do- 
pomogli statkowi do powolnego wylądowania 
na terenie. Czyż można się dziwić, że „Italia“ 
w tych warunkach musiała ulec uszkodzeniu? 

Może jednak udało się dzielnej załodze ura- 
tować życie, jakoteż wyżywienie, znajdujące 
się na statku, Gdyż bez zapasów żywności los 
tych ludzi byłby przypieczętowany; bez pro- 


o podwyżki płac, Pesymistyczne horoskopy o losach „Italii“ 


wiantu i futrzanych płaszczów i worów padli- 
by w kilku dniach oliarą v 

O ile — kończy Lars Hansen — w przecią= 
gu najbliższych 14 dni załoga „Italii“ nie zo- 
stanie odnalezioną, minąć mogą lata, zanim 
tajemnica kalastrofy przypadkiem zostanie u- 
jawniona. A może też nigdy nie dowiemy się 
o losie gen. Nobile i jego towarzyszy... Gdyby 
bowiem sterowiec został w Czasie burzy ze- 
pchnięty na teren między biegunem a krajem 
Franciszka Józefa lub też bardziej na wschód 
—- ani aeroplan, a tem mniej żaden okręt ni- 
gdy go nie znajdzie...". 5 

Hen 


Poszukiwanie „italiji“ 


Telegram z Kingsbay donosi: W sobotę wy- 
ruszyla pierwsza wyprawa lotnicza, zorgamizo= 
wana przez rząd norweski, pod kierownictwem 
kap. marynarki lotnika Holma, w liczbie 2 hya 
droplamów na poszukiwania „Italji“. Na półno” 
cy od Spilzbengu zdołali lotnicy nawiązać kons 
takt z włoskim okrętem „Citta di Milano”, któ 
ry ich powiadomił, że nie znalazł dotychczas 
żadnych śladów „Italji*. Po przeszukamu ok% 
licy na północ od Spitzbergu lotnicy wrócą do 
Kingsbay. 

Z Rosji trzy łamacze lodów onaz samoloty us 
dadzą się niebawem w okolice Nowej Ziemi ù 
Spitzbergu na poszukiwania. 


—0— 


publiczność. Przed kaplicą ustawiona była kom- 
panja honorowa z orkiestrą. Po odprawieniu nabo- 
żeństwa w kaplicy, odbyło się poświęcenie pomni- 
ka. Na pomniku złożono szereg wieńców. Uro- 
czystość zakojiczyła się odegraniem hymnu nara- 
dowego. 

KRWAWA AWANTURA NA ZEBRANIU PRA- 
COWNIKÓW GMINNYCH WE LWOWIE. Onegdaj 
w sali b. Teatru „,UI* przy ul. Ossolińskich we 
Lwowie, odbyło się zebranie pracowników gmin- 
nych, zajętych przy konserwacji dróg, niezadowo- 
lonych z dotychczasowych płac za ich pracę. Gdy 
w czasie przemówień padło hasło podjęcia strajku, 
wszedl na trybunę również robotnik gminny Jó- 
zef Szałkowski, b. legjonista i powstaniec Górmo- 
Śląski, który zamierzonemu strajkowi stanowczo 
się sprzeciwil. Szajkowski nie będąc członkiem 
Związku Pracowników Gminnych poddał następnie 
krytyce dotychczasową działalmość tego Związku 
i zażądał zdania rachunku z dotychczasowych 
prac Zarządu. W odpowiedzi na to część robotni- 
ków stojących najbliżej trybuny rzuciła się na 
Szagkowskiego, obiła go do krwi i wyrzuciła ze 
sali. Sprawą zajęla się policja, Szajkowskiego zaś 
opatrzvło pogotowie ratunkowe. 

MATKA MORDERCZYNI UWOLNIONA 
PRZEZ SĄD PRZYSIĘGŁYCH. Przed sądem przy- 
sięglych we Lwowie odpowiadała onegdaj dwudzie- 
stokilkuletnia Marja Czarnecka, oskarżona o za- 
mordowanie w niezwykle okrutny sposób swego 
6-cio tygodniowego syna Włodzimierza. Oskarżo- 
na mając dziecko nieprawego loża, a pozbawiona 
środków na jego utrzymamie, postanowiła się go 
pozbyć. Wieczorem 5-go kwietnia br. udała się na 
Wysoki Zamek i tam w odłudnem miejscu naj- 
pierw kilkakrotnie uderzyła główką dziecka o law- 
kę, rozbijając mu glowe, poczem wykopała w zie- 
mi jamę i żyjącego jeszcze syna zakopala. Właśnie 
przechodził tamtedv w tym czasie robotnik Paro- 
bek, który zwabiony płaczem dziecka podszedł i 
zaświeciwszy latarkę spostrzegł wystającą z zie- 
mi główkę dziecka. Zawezwał natychmiast poste- 
runkowepo, oraz Pogotowie ratunkowe. Przybwiy 
lekarz wydobył dziecko z ziemi i po zaopatrzeniu 
oddał do szpitala. Po kilku dniach dziecko zmarło, 
Na onoegdajszej rozprawie sedziowie przysięgli 
tvlko siedmioma głosami potwierdzili pytanie w 
kierunku zbrodni morderstwa, wobec czego Try- 
bunał wydał wvrok uwałniający od winy i kary. 


Wiadomości ze świata. 


Ułatwienia w imigracji 
do Stanów Zjednoczonych. 


ZN. Jorku dnmoszą: 

Prezydent Coolidge podpisał mowelę do ame- 
rykańskiej ustawy imigracyjnej, przyjętą przez 
izbę reprezentantów oraz przez senat. Na pod- 
stawie tego billu, żony i dzieci obywateli amre- 
rykańskich będą miały wolny dostęp do Sta- 
mów Zjednoczonych bez żadnych ograniczeń. 
Poczynione zostały również pewne ułatwienia 
w ramach obecnej kwoty imigracyjnej dla żom 
i dzieci nieletnich deklarantów amerykańskich. 


Skon głośnego podróżnika. 


Ze Sztokholmu donoszą: Zmarł tu w 59 ro- 
ku życia prof. Otto Nordenskjóld, głośny po- 
dróżnik i badacz okolic podbiegunowych. 
ogo 

LOT Z KALIFORNJI DO AUSTRALJI Z Nowego 
Jorku donoszą: Lotnik Kingsford Smith. który wy- 
leciał z Oklohamy, po 23 i pólgodzinnş;m locie 
przybył do Honolulu. W niedzielę albo w ponie- 
działek lotnik wyruszy do wysp Fidii. Ta droga 
wynosi 3.100 mil. 

ZDERZENIE OKRĘTÓW. Z Nowego Jorku dono- 
szą. Parowiec „Prezydent Garfield" zderzył się 
przy wybrzeżu Massachussels z amerykańskim 
parowcem „Keershaw“ i zatopił go. Utonęło 12 
ludzi. 

26 OFIAR WYBUCHU W PRALNI. Z Kokomo 
(Indjana) domoszą do .Dziennika Chicagowskie- 
go“, że cztery kobiety straciły życie, dwie Zo- 
stały prawdopodobmie śmiertelnie  pokaleczone. 
a 20 innych odniosło ciężkie obrażenia fizyczne 
w pralni Fridlina, gdzie 7-tonnowa parowa ma- 
szyna do prasowania eksplodowała. Siła eksplozji 
była tak straszna. że całv budymek, w którym 
dziewczęta pracowaly, został zdemolowany. Od- 
łamki żelaza z rozerwamej w kawalki maszyny 
znajdywamo o pół mili od widowni katastrofy, 
a szyby w budvmkach w promieniu dwu bloków 
zoslały potnzaskame. Eksplozję przypisują nad- 
miermemu ciśnieniu pary w zbiorniku 


Ś.p. Bolesław Ślepowron Puchalski. 


Ubył jeszcze jeden żołnierz starej gward 
królowej Sztuki, członek niezapomnianej i na- 
razie niezastąpionej generacji artystów teatru 
Słowackiego z czasów dyrekcji Pawlikowskie+ 
go i Solskiego. Umarł stary Puchalski, którego 
wszyscy bywalcy teatralni tak dobrze znali ú 
pamiętają. 

Spory szmat życia pracowitego łączy starega 
szermierza sceny z teatrem wogóle, bo aż pół 
wieku niezmordowanych wysiłków, nacecho- 
wanych szczerem umiłowaniem zawodu. Na, 
scenie krakowskiej pracował śp Puchalski 34 
lat, toteż wieść o śmierci „Puchały“, jak ga 
ogólnie nazywano, obiegła szybko miasto ġ 
wywołała 'w gronie wielbicieli jego talentu 
szczery i serdeczny żal. Wszak wszyscy pos 
dziwialiśmy niejednokrotnie świetne kreacja 
śp. Puchalskiego i okłaskiwaliśmy Go szcze» 
rze i gorąco za odtworzenie Szeli w „Weselu“ 
Wyspiańskiego, jakoteż za kreacje w sztukach 
Szekspira, w których był istotnie niezrównany. 

Od dwóch lat usunął się śp. Puchalski w za: 
cisze domowe, utrzymując się ze skromnej eme 
rytury, wreszcie wyczerpany ciężką walką a 
byt i dłuższą chororobą, zamknął oczy na 
wieki w sobotę dn. 3 czerwca. Pogrzeb odbę* 
dzie się jutro. tj. 5 bm. o g. 4 popołudniu. 
zd M 


Z teatrów warszawskich. 


Teatr Narodowy: Józefa Korzeniowskiego „Zas 
ręczyny aktorki" i „Majster i czeladnik". 

Dwie 2-aktowe komedje Józefa Korzeniows 
skiego, grane obecnie w Warszawie, s4 WY* 
mownem świadectwem, że dobry teatr zawsze 
liczyć może na pełne powodzenie. I nic to, że 
obydwie rzeczy, czasem powstania sięgająca 
połowy minionego wieku, swą fakturą I OSNRo< 
wą dobrze już myszką trącą. Jest w mich bos 
wiem najwidoczmej nieśmiertelna siła ŻYCIA+ 
skoro grane są stale przy zapełnionej po brze- 
gi widowni, której szezere rozbawienie ma 
miły koloryt dobrego i serdecznego humoru. —t 
Zapewne, jest to w dużej mierze zaslugą aktos 
rów, w pierwszym rzędzie p. Mieczysławą 
Frenkła, oraz p. Zelwerowicza, ale to właśnie, 
że obydwaj artyści mają tak świetne dla sied 
bie pole do popisu, świadczy jak najlepiej o 
wartości scenicznej obydwu komedyj Korzem 
miowskiego. 4 ? 

W doskonałem ujęciu reżyserskiem p. Zel- 
werowicza zaznaczyły się pięknie dwie jakby 
formy. „Zaręczyny aktorki“, przepyszny obra- 
zek z życia prowincjonalnego teatru, miały 
formę stylizowaną, pełną ujmującego humoru 
z odcieniem potrosze groteskowym w odniesie- 
niu do romantyczno+patetycznego tonu dawa 
nago teatru, co szczególnie ekspresyjnie wy- 


,|padło w koncertowej grze p. Zelwerowicza w 


roli dyrektora teatru w Kielcach, oraz w pel- 
nej wdzięku i finezji grze p. Gorczyńskiej, jak 
też jej obydwu b. dobrych partnerów-amantów 
pp. Tadeusza Frenkla i Wyrzykowskiego. 
Ujęcie teatralne drugiej komedji, „Majstra ? 
czeladnika”, miało formę wybitnie realistycz- 
ną. wycieniowaną w najmniejszym szczególe 
gry i sytuacji, P Mieczysław Frenk'el w rol 
szewca Szaruckicgo daje kreację naprawdę 
genialną, której tworzywo przemiknięte jest nia 
| tylko realizmem postaci, lecz także żywo pul- 
sującą krwią serca. Grze mistrza sekunduja 
doskonale reszta zespołu. w pierwszym rzędzie 
p. (wiklińska, której wysoki artyzm umie wy- 
razić się świetnie także w typie podmiejskiej 
rodzajowości, oraz p. Kurnakowski, którego 
młody a wielki talent w moli czeladnika Kaspra 
ma wymowę głęboko wzruszającą. Także p. 
Lindorfówna w roli Basi ma wiele wdzięku į 
ujmującej prostoty. Całość, zamknięta dźwię- 
"ami pieśni i jakby rodzałowego tańca, wis 
downię bawi. a nawet zachwyca, jako piękny 
obrazek przyponimiany z życia dawmej Warsza- 
wy. Ten koloryt dawmości i swojskośc: zara- 


maszyny. !ca i współczesnej publiczności. 


zem dziwnie jakoś mile przypada także do ser. 
Bol. P. 


„NOWA „REFORMA 


N TEATRY-KINA [ala] 


KONCERTY 


Didj 


TEATRU M. IM. SŁOWACKIEGO. Dziś w ponie- 
działek na przedstawieniu popułarmem po cenach 
zniżonych po raz 15-ly „Simona“ Deval'a. Jutro 
„Ładna historja“. 


Dnia 4 czerwca 


as) 


REPERTUARY: 
TEATR IM SŁOWACKIEGO: 


Poniedź. 4. VI. „Simona“ (przedstaw. popularne 
ceny zniżone). 

Wtorek 5. VI. „Ładna historia", 

Środa 6. VI. „Ładna historja'*, 


IRENKA GETREY, utalentowana 6-letnia tan- 
cerka, wystąpi z jedynym wieczorem tańca w2 
środę 6 bm. w Starym Teatrze. 

KONCERT ADY SARI-SZAJERÓWNY, który od- 
będzie się we wtorek 5 bm. w Starym Teatrze za- 
powiada się już dziś świetmia i zgromadzi tłumy 
publiczności. O znakomitej artystce, która przyhy- 
wa do nas z Ameryki, sprawozdawca koncerto- 
wyr „The Nev York Herald“ pisat: „Ada Sari po- 
siada prawdziwą koloraturę pięknego gatunku i ku- 
loru. Głos o szerokim zakresie i niezwykłej giętko- 
ści. Program wykonany przez A. Sari uwydatnił 
najwyższy poziom sztuki śpiewaczej. Wypełnia- 
jąca olbrzymią salę Carnegie Hall publiczność 
zzotowała artvslce gorące przyjęcie". 


KABARET-DANCING „,MOULIN-ROUGE*, dawn. 
„City”, ul. św. Gertrudy 28 (wejście od plaut) tel. 323. 
Codz. przedstawienie. — W sobotę I niedziele popoł.: 
Viv-Ecklock. — Wstęp wolny. 


Z czaje. 


Program stacuj radjoienicznych: 


na wtorek, dnla 5 czerwca. 


Kraków. (566) G. 12: Transmisja sygnałn czasu, hej- 
nalu z wieży Marjackiej, komunikatu lotn.-met.; g. 
15—15.0: Transmisja kom. mel., oraz gospod.; g. 15.20 
o 17.20: Przerwa; g. 17.0—17.45: Pogadanka dla ro- 
dziców 1 wychownwców: prof. dr. Si. Niemcówna: 
„Szkolne wycieczki krajoznawcze, jako podstawa wy- 
chowania obywatelskiego"; g. 11.45—156,55: Transmisja 
e Warszawy; g. 19.05—19.15: Transmisja kom. rolni- 
czego; g. 11.15—19.35: Rozmaitości; g. 19.85—20: Odczyt 
p. t.: „Wśród nowej poezji”, wygł. dr. T. Sinko, prof, 
P. J.; g. 20—20.15: Transmisja hejnału z wieży Wa- 
riackiej, komunikaty; g. .15: Transmisja z War- 
Szawy. 

Warszawa, (1111) G. 12: Svgnał czasu, hainał z wie- 
ży Marjackiej w Krakowie, kom. lotn.-meteor.; g. 
12.10—15: Przerwa; œ. 15: Komunikaty meteorol, 1 go- 
spodarczy: g. 15.20—16: Przerwa; g. 16—16.%3: „Pirze- 
gląd polityki między .arodowej za miesiąa maj“ — 
wygł. dr. Jan Grzymała-Grabowiecki; g. 16.25—16.40: 
Nadprogram, komunikaty; g. 
działu „Hygjeny I medycyny", g. 17.05-17.20: Przer- 
wa; g. 17.00-17.45: Transmisja odczytu z Katowic; 
g- 17.45—18.55: Koncert muzyki czeskiej, Wykonawcy: 
Orkiestra po dyr. J: Qztmińskiepo, Z.” Dobrowoleln= 
Fawyłowska (Śpiew), "W. Burkaih (fort), prof. Ur- 
Biein (akomp.): g. 18.55—19.05: Przerwa; g. 19:05—19.15: 
Komunikat rolniczy, oraz transmisja z Krakowa no- 
towań giełdy zbożowej krakowskiej; œ. 19.15—19.%5: 
Rozmaitości: g. 19.35—%9: „Prognozy met. a rolni- 

o" — wygl. prof. K. Szułe. Po odczycie kommu- 
nikat Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce; g. 
%0—20.15: Przerwa: g. 20.15: Koncert orkiestry filhar- 
monicznej pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. W przerwie 
biuletyn „Messager Polonais“ w języku francuskim; 
m. 2-2.0: Sygnał czasu, komunikat lotniczo-met.; 
g- 22.00—22.200: Komunikat PAT'a: g. 22.00-22.30: Ko- 
munikaty* policyjny, sportowy, nadprogram. 

Poznań (3448), Godz. 1—11.5: Gimnastyka poranna, 
przeprowadzi p. Waxmann; £. 1-14: Sygnał czasu. 
Koncert pał. Trio Radja Poznańskiego. Wykonawcy: 
Er. Sykora (skrz.), P. Miiller (wiol.), H. Gloksyn 
(fort.); g. 14—14.50: Notowania glełdy pein. 1 cen 
targ. rzeźni miej.;: g. 14.15—14.30: Komunikaty PAT.; 
g. 17—17.20: 34-ta lekcja języka ang., wykł. dr. 
Arend, lektor U. P.; g. 17.20—17.45: Odczyt (transm. 
z Katowie); g. 17.45—18.55: Koncert popołudniowy. 
Transm. z Warszawy gœ. 18.55—19.20: Odczyt; œ. 20.30: 
MTransmisja z Warszawy; g. 22.30—22.50: Sygnał cza- 
Bu. Nadprogram wygl. przez p. J. Warneckłego, art. 
T. P.: g. 22.50—23: Komunikaty: gosp., met. i PAT; 
g. 23—24: Muzyka taneczna z „Palais Royal". 

Katowice (422), G. 17-—17.20: Komunikaty Polsk. 

Zw. Zrzesz, Gosp. Woj. Śl. I Wydziału Oświecenia 
Publicznego Woj. Śl; g. 17.20—17.45: Odczyt p. ti: 
„Współczesne malarstwo polskie — Józef Mehoffer", 
wygl. dr. T. Dobrowolski Śląski konserwator okręg, 
kierownik Muzeum śląsk. w Katowicach; g. 17.45— 
18.55: Transmisja koncertu popołudniowego z War- 
szawy; ©. 18.55—19.15: Komunikat harcerski; e. 
19.15—19,35: Rozmaitości; œ. 19.85—20: Odczyt p. t.: 
„Reforma szkolnictwa w Polsce w dobie współlcze- 
snej“. Cz. II, wygł. dyr. Gzernihowski. 
g. 20—20.30: Przerwa; e. 20.30—22: Koncert wieczorny 
poświęcony twórczości Mozarta, z udziałem kwarte- 
tu smyczkowego Polskiego Radja w Katowicach; g. 
22—22.30: Sygnał czasu, oraz komunikaty: lotn.-met., 
PAT i sportowy; g. 22.30-23.80: Transmisja muzyki 
tanecznej. 

Wilno (435). Godz. 12: Transmisja z Warszawy, 8y- 
gnal czasu, hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie: 
KE. 17—11.15: Muzyka z płyt gramofonowych: g. 17.15— 
17.80: Chwilka litewska: g. 17.30—17.45: Komunikat 
Zw. Rewizyjinego Polskich Spółdzielni Rolniczych; 
g. 17.45—168.10: „Berek Joselewicz", odczyt wygłosi 
dr. Adolf Hirschberg; g. ]8.15—19: Transmisja mu- 
zyki lek. z kawiarni B. Sztrala w Wilnie: g. 19.05— 
19.30: Audycja literacka w wykonaniu J. Suinorowej, 
poświęcona twórczości H. Sienkiewoiza: g. 19.80-— 
19.55: Pogadanka radjotechniczna; g. 19.55: Rozmai- 
tości I komunikaty: g. 20.15—22: Transmisja koncertu 
z Warszawy; 22—23: Transmisja z Warszawy. Sy- 
gnał czasu, komunikaty PAT, polie., sport. i inne. 


Kukura I sztuka. 


WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU AUTO- 
RÓW DRAMATYCZNYCH. W poniedzialek dma 
4 czerwca o godz. 8 i pół wieczorem l lokalu re- 
dzkcji „Swiata“ odbędzie się walne doroczne zgro- 
rmhazemie czaonków Związku Autorów Dramaty- 
cznvch Polskich. 

KONGRES LINGWISTYKI ROMAŃSKIEJ. W 
Dijon otwarty został kongres lingwistyki romań- 
kiej W kongresie bierze udział 150 delegatów z 
Francji i z zagranicy, a nawet Amervki Przewo- 
dmiczy kongresowi prof. uniwersytetu paryskiego 
Brunot. 

ZANIEPOKOJENIE O LOS UCZONEGO CZE- 
BKIEGO, UCZESTNIKA WYPRAWY GEN. NOBI- 
LR. Ministerstwo Spraw Zagranicznych zwsóciło 
mę ielegraficznie do poselstwa czechoslowackiego 


e 


16.40—17.0: Odczyt z» 


l Sztokholmie o niezwłoczne nadesłanie informa- 
cyj o losie uczonego czechosłowackiego Behunka, 
który wyruszył z gen. Nobile na wyprawę do bie- 
guma, w. celach naukowych, a o którym brak jest 
wiadomości od czasu zaziniecia słerowca „Italja“. 

FRANCUSKIE NAGRODY LITERACKIE. Frańcu= 
ska nagroda literacka t. zw. Vignes de France w 
wysokości 10 tys. franków rpzyzmana została 
Pierre Leon-Gauthier az powieść „Le Clos Mour 
ron*. 

PODPISANIE KONWENCJI O PRAWIE AUTOR- 
SKIEM. Na odbywającej się w Rzymie Międzyna- 
rodowej dyplomatycznej Konferencji w sprawie 
prawa autorskiego, podpisana została komwencja. 
Posłanowiono odbyć nasłępną konferencje między- 
marodowa w Brukseli w r. 1935. 

ODCZYT WŁOCHA O TEATRZE POLSKIM W 
RZYMIE. W Rzymie wygłosił dr. Giorgio Glarotti 
sumiennie opracowany odozyt o naszym teatrze 
współczesnym. Prelegent spędził rok cały w Pol- 
sce, opanował zupelnie nasz język i uczęszczał 
do naszych teatrów, zwłaszcza warszawskich. Ob- 
szerny ustęp poświęcił teatrowi Wyspiańskiego, 
wreszcie szkicowo omówił wspórczesne życie tea- 
tralne w Polsce, opierając się głównie na obserwa- 
cjach leatrów warszawskich. Podkreślił silnie wy- 
soki naogół poziom inscenizacji i reżyserii oraz 
strony dekoracyjnaj, kuure wiełu sił aktorskich. 
Prelegent wystawił teatrowi polskiemu świadectwo 
chlubne i podniósl wysoko jego istotne walory. 
Odczyt posiadal tem większą warlość propagando- 
wą, że został wygłoszony przez naocznego świadka 
a do tego przez Włocha. Prelekcja dra Clarottiego 
ukaże się w jednvm z włoskich periodyków. 

ŚMIERĆ ZNANEGO AMERYKAŃSKIEGO KRY- 
TYKA TEATRALNEGO. Znany amerykański kry- 
tyk teatralny Alfred Cohen, pochodzący z Anglii, 
który pisał pod pseudonimem Allan Dale zmarł 
nagłe w wieku lat 67 podczas odwiedzin w swem 
rodzinnem mieście Birmingham. Alfred Cohen za- 
mieszczał swe krytyki teatralne w największych 
dziennikach nowojorskich i wywarł silny. wplyw 
na rozwój sztuki teatralnej w Ameryce. Cohen 
oglosił również szereg prąc poświęconych zagadnie 
niom współczesnego teatru. 


List szympansa 
do redakcji „Daily Mail" 


Doskonały figiel Bernarda Shawa. 


Problem edmladzamia ludzi przez wszcze- 
pianie malpich gruczołów jest żywo omawia- 
my na łamach prasy całego świata i ma wielu 
zwolenników i przeciwników. Jednym z angu- 
mentów, zwalczających te metodę jest obawa, 
że wraz z małpiemi gruczołami tak operowani, 
jak i generacja nastepma nabędą rozmaitych 
ujemnych cech malpich. jak okrucieństwa, dzi- 
kości, złośliwości i wybujałej zmysłowości. 

Na ten temat napisał Conan Doyle powieść 
p. t. „The Qase-Book of Sherlock Holmes", któ- 
rego osnawię stanowi historja odmłodzenego 
metodą Woronowa pmolesora. Bohater pragnie 
poślubić młode, piękne dziewczę, które kócha, 
I w tym celu poddaje się operacji odmiłądza: 
Jącej,, 1óćz zemutaę: następstwa, żALoGają, dyuę. 
malżónków i odmłodzony w tajemnicy przed 
rodziną. profesor nahiera małpich zwyczajów, 
łazi po drzewach i dziczege. Dopiero gemijalny 
zmysł śledczy Sherlocka Holmesa rozwiązuje 
tę zagadkę. 

Ostańnio'na łamach „Daily Mail“ wystepuje 
przeciw metodzie dra Woronowa zmakomity 


dy pozostawiamy ocenę nienaukowy-" wo- 
dów dra Bacha. Zastrzegamy się kategory -z- 
nie przeciw krzywdzącym oszczarstwom, lecz 
pragniemy również wykazać brak logiki, na- 
wet w naukowej stronie tych wywodów. Czyż 
szczępienia i zabiegi autytoksynowe nabawiły 
lwdzi właściwości krów i koni? 

Człowiek pozostanie tem, czem był zawsze: 
naojkrutniejszą bestją z bardzo wyrafinowaną 
zmysłowością. 

Nasz: brat, człowiek, nie powinien być tak 
bardzo zarozumiały dlatego, że do nas, do 
małp, jest śmiesznie podobny! Nigdy nie uda 
się drwi Woronowowi zrobić z cezlowiska 
uczciwego, porządnego szympansa. 

Pozostaję z póważaniem, szympans zwany 
Consul junior, Pawilon małp, ogród zoslo- 
giczny'. 

Pismo Shawa natychmiast poznano w re- 
dakcji, zwłaszcza po zestawieniu listów z Tre- 
kopisami Shawa autorstwo tegoż nie ulegało 
wątpliwości. Shaw, pozostający w czasie Zie- 
lonych Świąt w gościnie u lorda i lady Astor 


wyzyskał dni odpoczynku, aby zdobyć się na 
ten doskonały, pomysłowy figiel. 4 


prześląd czasopism. 


— Nr. 23 „Bluszczu” jest prawie całkowicie po4 
święcony pielgrzymce Amerykańskiego Związku 
Polek. Artykuly N. Jastrzębskiej „Co wy nam, a 
my wam dać mozemy”. M. H. Szpyrkówny polo 
stry z za morza“ oraz prześliczna impresja ; Re 
Czekańskiej-Ieymamowej „Stary Kraj”, w całej 
pełni wykazują serdeczne węzly lączące Polonię 
amerykańską z macierzą. L.» Krzemieniecka — 
Wolicowa wita przybylvch pięknym wierszem 
„Powitanie“. W dalszym ciągu numer przynosi 
nowelę M. Wila „Kryształowa Kula", S. Pods 
horskiej-Okołów gleboko ujętą Sylwetkę pośmier= 
tną Bronisławy Ostrowskiej, urocze korespondencja 
E. Szelburg „Dźvngiligi!" artykuły: Z. Miszew+ 
skiej z cyklu „Wykształcenie zawodowe kobiet“ 
p. t: „Nauka“, „O gościnności anglosaskiej" HL 
Skarbek, feljeton obyczajowy „Plotka“ oraz sze- 
|rez innych informacyj i sprawozdań z obszemym 
działem mód i wzorów. 3 


Dział $ospocie 


IW CZEJ 


Sytuacja polskiego przemysłu hutniczego. 


Sytuacja w polsk. hutniatwie w kwielniu br. 
kształtowała się naogół znaczniej gorzej, niż w 
popnzednich miesiącach. Zarówno rynek we- 
wmnętrzny jak i zagraniczny zmniejszyły swoją 
pojemność dla wytworów hutniczych. Powyż- 
828 'wigzlędy były przyczyną pewnego zahamo- 
wąnia się tempa pracy we wszystkich działach 
hutnictwa żelaznego. 

To też liczby wytwórczości hutniczej w 
kwiatniu wykazują znaczny spadek nietylko w 
porównaniu z wytworczością z miesiąca po- 
przedniego, lecz również w porównaniu z prze- 
ciętną wytwórczością miesięczną pierwszego 
kwartału b. r. W stosunku do wytwórczości w 
marcu spadek wynos} w dziale wielikopieco- 
wym 3.201 ton, bj. 5.5 proc., w słałowniach o 
10.085 .ton, czyli 8.5 proc., w walcowniach o 
18.061 ton, czyli 19 proc. 

Tak znaczny spadek wytwórczości w kwie- 
imiu spowodowany był obok wielkiej liczby 
dni świątecznych również przez znaczne 
zmniejszenie zamówień rządowych względnie 
kolejowych. Zamówienia rządowe zmniejszyły 
się bowiem o 36.4 proc. i wyniosły w kwietniu 
6.225 ton. Od samorządów w ciagu pierwszego 
kwartału br. wpłymęło zamówień zaledwie 17 
tom, zaś w kwietniu nie było wcale zamówień. 
Równocześnie zamówienia instytucji handlo- 
wych utrzymały się prawie na poziomie po- 
przedniego miesiąca i. wynosiły 27.823 tony. — 
| Zamówienia przemysłowe nieco wzrosły i wy- 
miosły 19.518 ton wobec 15.260 ton w marcu. 

Wywóz wyrobów hutniczych zmniejszył się 
w kwietnin o 823 ton, czyli o 10.9 proc. w sto- 
sunku do wywozn marcowego i wynosił zale- 
dwie 6.736 ton — wartości 3,097.824 zł. Pod 
względem ilości wywiez.onego żelaza, wywóz 
w kwietniu był najniższy w b. r. Jednak pod 


bakierjolog dr Bach, który polemizuje ze zwo- |wzgłędcm wartości wywozu miesiąc ten ustę- 


lennikami nowej] 


metody za pomocą bardzo |puje jedynie liezbom osiągniętym w lutym br. 


przekonywnujących argumentów, Mianowicie dr | Tłómaczy się to wzrostem wywozu droższych 
Bach dowodzi między innemi, że przeszczepia- | gatumków żelaza walcowanego, w p.erwszym 
nie małpich pruczołów degeneruje ludzi i po- |rzędzie blach cienkich, 


p kultury, nabytej w ciągu kilku tysięcy 
at. 


„Na liście krajów, sprowadzających polskie 
żęlazo, nastąpiło ważne przegrupowanie. — 


_W dwa dni po ukazaniu się powyżej wymie- | W zrósł wywóz do Jugosławii, Niemiec, Japonii, 
nionego artykułu pojawił się w „Daily Mail“ | Damji i Szwecji, natomiast zmmiepszył się do 
i „Westminster Gazette" mastępujący list do | wszystkich niema! innych krajów, do których 


redakcji: 
Wielce Szanowny Panie! 


wywoziliśmy dotychczas, w szczegćlności do 
Łotwy, Anglji, Rumunji, Rosji, Litwy, Węgier, 


w imieniu kolegów z ogrodu zoologicznego | Włoch itd. Jugosławja w dalszym ciągu zaj- 
poczuwam się do obowiązku zaprotestować e- |muje pierwsze miejsce pod względem ilości 
nergiczmie przeciw śmiałym twierdzeniom dra | sprowadzonego z Polski żelaza walcowanego 


Bacha, które zawarte są w artykule poczytne- | (przeważnie szyny kolejowe), 


go pisma Pana w numerze sobotnim. Dr Bach 
mniema, 
gruczołów ludziom, ci ostatni nabędą również 


na drugiem 
miejscu są Niemcy, następnie Łotwa, Japonja 


że pmzez przeszczepianie maszych |i Rumunja. 


W łonie Syndykatu Polskich Hut Żelaznych 


naszych wad, które my antropoidzi posiadamy, | rozstrzygniętą została w kwietniu ważna spra- 
jego zdaniem, w wysokiej mierze, jak okrucień- | wa przedłużenia umowy syndykatowej do 30 
stwa i zmysłowości. Wynika z tego, że my, |czerwca 1931 r. z równoczesnem  rozciągnię- 
malpy, jesteśmy złośliwsze, okutniejsze i wię- | ciem jej na wywóz zagranicę wytworów walco- 


cej zmysłowe od ludzi. 
Trudno, jesteśmy już ma to na tym świecie, 


wamych, oraz zapotrzebowanie własnych hut. 
Ważną jest również uchwała Komitetu Eko- 


aby cierpieć niewinnie, jako rasa dabroduszna | nomicznego Rady ministrów powzięta 9 maja 
i cienpłiwa. Ale tego to już doprawdy nadto! jbr. w sprawie poparcia ekspansji hutnictwa 
Czy zdarzyło się kiedy, aby małpa pozbawia- | żelaznego na terenie Gdańska. W razie wpro- 
ła człowieka młodego i zdrowego jego gruczo- | wadzemia jej w życie — teren Gdańska będzie 


łów dla własnych, egoistycznych calów? 
Torquemada był człowiekiem, czy szympan- 
sem? Czy małpy posiadały kiedykolwiek in- 
kwizycję i kazamaty tortur? A może to u małp 
okazała się potrzeba organizowania „Towanzy= 
stwa opieki mad dzieckiem"? 

A kto prowadził wojnę światową? Czy to 


Czy | wreszcie udostępniony dla żelaza polskiego, 
f 0g0——— 


Kronika ekonomiczna. 


- 


UJEDNOSTAJNIENIE NOMENKLATURY BLEK- 


małpy, czy ludzie wymyślili gazy trujące? | TROTECHNICZNEJ. W min. przemysłu i handlu 


I dr. Bach ośmieła posługiwać się w stosunku 
do malp slowem „okrucieństwo“, nie rumie- 
miąc się ze wstydu zą swoich współbraci?! 
Więc bo nam, których w laboratorjach okale- 
cza się i poddaje krzywdzącym operacjom dla 


zadowolenia egoizmu ludzkiego, zarzuca się | znacznie, podzielono 


odbyło się zebranie podkomisji eletrotechnicznej 
do opracowania nowych stawek celnych dla opra- 
cowamaj przed niedawnym czasem nowej nomen- 
klatury elektroteohnicznej. Część pierwsza nomen- 
klatury opracowama została jeszcze w r, ub. przez 
łę samą podkomisję, przyczem zróżniczkowano ją 
racjonalmiej i uzupełniono 


okrucieństwo? I to właśnie w chwili, gdy na- | nowemi dzia!ami. W dalszych swych pracach pod- 
wet kamienne serca ludzi zdobywają się na | komisja elektrotechniczna utrzymała nadal trzy 
protest przeeiw małpiej krzywdzie i piętnują | sekcie, które istniały w poprzedniem opracowaniu. 


cohydę kupczenia małpami, jak się to działo 
z biednymi niewolnikami w średniowieczu! Ta- 
kie ujęcie kwestji obraża nietylko małpi ho- 
nor, lecz plami historję ludzkiego rozumu, z 
klórego ludzie tak się pysznią! 


Jakkolwiek dr. Bach podświadomie wyrzą- 35 


dza nam, małpom, wielką przysługę i wystą- 


ekcja pierwsza obejmuje maszvny. aparaty prą- 
dów silnych oraz akumulatory, sekcja druga mate- 
rjal instalacyjny, trzecia zaś aparaty prądów sła- 
bych, radjotechnikę i elektromedycynę. Najbliższe 
zebranie odbędzie się w dniu 6 bm. 

EKSPORT POLSKIEGO WĘGLA. 7a czas od 1 
15 maja r .b. eksport polskiego węgła wyniósł 
521.000 tom, z czego 15.000 ton przypada na wę- 


pieniem przeciw postępowaniu dra Worono- | giel dla okrętów. Pierwsze miejsce w eksporcie zaj- 
wa może nas zbawić od metody, której olia- | muje Szwecja (121), następnie Austrja (100 tys. 
rami jestiośmy, lecz właśnie bwórcy tej meto- | Danja (49), Norwega (20). 


które dotychczas nie mogło żadną miarą zdo+ 
być sobie prawa obywatelstwa na rynku gdańa 
skim, z powodu zbyt uciążliwych warunków 

qkurencyjnych z żelazem zagranicznym. — 
Wspomniana uchwała rozszerza udzielanie tae 
rylowych ulg kolejowych oraz zwrotu cła przy 
wywozie dła wytworów żelaza walcowanego 
dla stoczni gdańskiej. Ważnem dla polskiego 
przemysłu hutniczego jest jak najszybsze wys 
danie odpowiedniego rozporządzenia i przepi 
sów wykonawczych do niego. 

Ważną również dla hutnictwa  żalazmega 
była konferencja przedstawicieli ‘hutnictwa że 
laznego Polski, Austrji, Czechosłowacji i Wę= 
gier, która odbyła się w połowie maja br. w 
sprawie przedłażenia umowy o wzajc nnej ©- 
chronie terytorjalnej. W myśl tej umowy huty 
polskie mie mogą eksportować swoich wytwo- 
rów na rynki wymienionych krajów i odwrot- 
nie huty Austrji, Czechosłowacji i Węgier nie 
mogą ekesportować swych wytworów do Pot- 
ski. W rezultacie obrad przedłużono umowę do 
końca r. 1929, z tem, że w razie przystąpienia 
Polski do międzynarodowego kartelu — umos 
wa ta automatycznie przedłuża się na czas na- 
leżenia Polski do kartelu. Nadto przedstawi 
ciele hutnictwa żelaznego oświadczyli goto- 
wość rozpoczęcia pertraktacyj w sprawie ure= 
gulowania słosunków na rynku żelaznym Rux 
munji w drodze porozumienia na tym tynku 
hutnictwa czeskosłowackiego i polskiega,. % 
przedstawiciele hutnietwa  czeskosłowackiego 
zobowiązali się cofnąć wobec swego rządu pos 
słulat przemysłu żelaznego Czechosłowacji, w 
sprawie dewaloryzacj: ceł polskich ma wyroby. 
hutnicze. 


Geny żelazne na rynku wewnętrznym po 
zoslały nadal bez zmiany, mimo że ceny nie- 
których tworzyw hutniczych zmieniły się, ca 
znacznie zmienia równie dotychczasową kailu 
kulację kosztów własnych wytworów goto- 
wych w poszczególnych zakładach hutniczych. 

Dowóz rudy zagranicznej w kwietniu r. b. 
wzrósł prawie o 100 proc. w stosunku do po- 
przedniego miesiąca i stanowił rekordową 
kwotę 43 254 ton — wartości 2.134 tys. zł. — 
Również cyfra dowiezionego w kwietniu stas 
rego żelastwa jest rekordowa i wynosi 47.971 
tom, wartości 6.633 tys. zł. Mimo znacznego 
spadku wytwórczości poszczególnych działów 
hutniczych liczba zatrudnionych robotników 
wzrasta w dalszym ciągn. I tak wynosiła ona 
w styczniu br. 44.305 osób, w lutym 46.478, 
w marcu 47 146, w kwietniu 48.156. 


W najbliższych miesiącach należy spodzie« 
wać się ponownego ożywienia i wizrostu zbytu 
na rynkach krajowych, zarówno pod wpływem 
wzrastającego zapotrzebowania żelaza dla ce< 
lów budowlanych, jak i wznowionych zamó+ 
wień rządowych. Gonzej natomiast przedsta” 
wiają się perspektywy zbytu zagranicą, gdzią 
polski przemysł hutniczy walczy z coraz sil 
miejszą konkurencją innych przemysłów żelaz* 
nych Europy, w szczególności zaś na bliskich 
rynkach bałkańskich i Bliskiego Wschodu 2 
konkurencją przemysłów hutniczych Czechos 
słowacji, Austrji i Węgier. 


KOMISOWA SPRZEDAŻ DO TURCJI. Państwo» 
wy Instytut Eksportowy zwraca uwagę eksportes 
rom towarów włókienniczych na możliwość załaa 
twiania sprzedaży komisowej tych artykułów na 
rynku tureckim za pośrednictwem Polskiego Towaa 
rzystwa dla Handlu z Turcją, które jest już dobrzą 
wprowadzone na tamtejszy rynek i jest placówką 
polską nieźle prosperującą. Towarzystwo to zaa 
łatwia liczne tranzakcje komisowe poważnym fira 
mom zagranicznym. 

8-GODZNNY DZIEŃ PRACY W HUTNICTWIE. 
Rozporządzenie ministra pracy i opieki społecznej 
z dnia 25 bm., przeprowadzające najpóźniej z dniem 
15 bm. dalsze kategorie robotników w hutach śląs 
skich na 8-godzinny dzień pracv, o czem już doa 
nosiliśmy, jest wielkim sukcesem czynników, ro- 
zumiejących, jak domiosłe znaczenie dla wszyst* 
kich warstw społeczeństwa posiada racjonalnie Á 
lojalnie pojela współpraca z rządem. Rozporządze« 
nie powyższe, regulujące w sposób defimitywny 
jeden z najbardziej koniecznych warunków pracy 
najciężej pracujących robotników, jest wymownym 
i konkretnym faktem, zadającym kiam rozsiewa- 
nej przez żywioly opozycyjne pogłosce, jakoby 
prace rządu i współpracujących z nim czynników 
nad poprawieniem doli rehotnika były lyłko czczą 
obietnicą wyborczą. 


Dział Sportowy. 


Rozśruywki ligowe. 


I F. €. znowu śroźnym pretendentem na mistrza Polski. — Porażki 
Wisły i Polonji. — Zwycięstwa Cracovii i Warty. 


Kraków, 4 czerwca. 

Ubiegła niedziela ligowa należała może do 

najbardziej gorących, Spolkania tej miary, co 
Cracovia — Wisła po przerwie dwuletniej, da- 
lej IFC i Pogoni, wreszcie Warty z Polonią 5 
t d., poruszyły nawet i tych-ludzi, którzy do- 
tychezas ze sportem piłki nożnej nie mieli wie- 
le wspólnego. Świadczą o tem potężne ilości o- 
sób na meczu Gracovii i Wisły, oraz na zawo- 
dach Pogoni i 1PC. 
_ Dla polskich drużyn ligowych ubiegłą nie- 
dziela przyniosła niemiły fakt w postaci wysu- 
nięcia się jedynej drużyny niemieckiej na czo- 
ło wszystkich zespołów. 

Dzięki ostatnim wynikom poprawiły zna- 
cznie swoją pozycję w tabeli ligowej Warta, 
Cracovia i Ruch, a także i Turyści, 

Poniżej podajemy tabelę na podstawie wyni- 
ków niedzielnych: 

Po ostatnich zawodach tabela mistrzostw 
kl. A okręgu krakowskiego przedstawia się 
nast.: 


Nazwa klubu Ilość gier Punktów Stos. bramek 


ILF G. 11 19 34:13 
Wisła 10 14 32:18 
Warta 8 11 20:12 
Cracovia 9 11 19:14 
Polonja 9 tál 25:19 
Ruch 10 11 14:18 
Warszawianka 9 10 16:15 
„Pogoń 9 10 2dczjl 
Turyści 11 9 17:23 
Legja 8 8 18:12 
Hasmonea 8 7 19:18 
Czarni 8 7 15:21 
B"K. S: 8 4 10:24 
HEN K. S 8 3 14:29 

10 3 8:31 


Śląsk 


| 
| 


CRACOVIA — WISŁA 2:1 (2:0). 


Na boisku spotkali się po dwuletniej przer- 
wie w dniu wczorajszym dwaj starzy rywale. 
ich rywalizacją żyje i zawdzięcza niemal swe 
powstanie cały sport krakowski, stąd nic też 
dziwnego, iż na zawody wczorajsze pospie- 
szył tak tłumnie Kraków sportowy. 

Na boisko Qracovii, na którem odbyły się 
powyższe zawody, przybyły niezwykle liczne 
rzesze "publiczności, w liczbie około 10.000 
osób. Pojawiły się na niem o godz. 5.30 po- 
południu obie drużyny, witane oklaskami przez 
swoich zwolenników, oczekujących z wielką 
niecierpliwością wyniku spotkania, Szanse by- 
ły niemal równe, za Wisłą przemawiała wpra- 
wdzie ostatnio lepsza forma, wykazana na 
zawodach, zato dla Cracovii sprzyjającem było 
własne boisko. 

Do pauzy Wisła, grając przeciwko silnemu 
wiatrowi była częściej w delenzywie. Graco- 
via wykorzystała fałszywą taktykę czerwo- 
nych, którzy grajac w złych dla siebie wa- 
runkach, jak przeciwny wiatr, winni byli ogra 
miczyć się raczej do delenzywy i ściągnąć część 
ewoich graczy z napadu do tyłów. Tymcza- 
sem napad Wisły stale pozostawał nawet wraz 
z łącznikami na przedzie i ułatwiał przez to 
akcję ofenzywną Cracovii. Rezultatem tego by- 
ły ustawicznie niemal groźne ataki Cracovii, 
prowadzące wreszcie do strzelenia przez Gintla 
dwóch bramek w 5 i 31 minncie raz z cen- 
try Kubińskiego, a drugi raz z podania Sper- 
linga. Wprawdzie i Wisła nie ograniczyłya się 
wyłącznie do samej delensywy, owszem ata- 
kowała silnie i była niejednokrotnie pod bram* 
ką przeciwnika, ale strzały jej napastników 
były anemiczne, niecelne lub też stawały się 
łupem dobrze dyskonowanego bramkarza, bia- 
łoczenwonych Sznmca. Do pauzy już Wisła 
ponosi ciężką stratę wskutek konluzjonowania 
(kopnięcie w głowę) jej obrońcy Skrynkowi- 
cza ze strony Kałuży, Gracz ten, aczkolwiek 
po obandażowaniu głowy, zjawił się rychło 
ma boisku, nie mógł oczywiście wykazać swej 
zwykłej formy. Poddawszy się po meczu ope- 
racji rany nad okiem przez pewien czas nie 
będzie brał udziału w zawodach sportowych. 

Po przerwie Wisła ataknje energicznie Cra» 
eovię, która do 24 min. broni się na własnej 
połowie boiska i ucicka się do grania „na czas”, 
przez wykopywanie piłki na auty i-t. p. W 
24 min. sędzia dyktuje rzut karny przeciw Cra 
covii za „faul“ Chruścińskiego wobec Revma- 
na I, Bramkę zdobywa z powyższego rzutu 
Reyman I. Teraz dopiero przychodzi na pe- 
wien czas do głosu Cracovia, atoli jej ataki 
tikwiduje albo Ketz, albo też dobrze w tej czę- 
ści gry usposobiony Bajorek. Gra staje się te- 
raz do pewnego stopnia otwartą, aczkolwiek 
aż do końca meczu przewagę zachowuje Wi- 
sła, e 

Ocena drużyn: grę można określić krótko, 
fż Wisła grała a Cracovia bramki robiła, bo 
szeroki ogół bramkę z rzutu karnego bez wzglę- 
du na jego słuszność zawsze sobie niżej ceni. 
Napad Wisły kierowany niezbyt umiejętnie 
przez Reymana I kombinował jedynie tylko 
do przesady i nie odważał się na strzał. Zgo- 
ła odmienna była taktyka Cracovii; tam strzał 
z każdej niemal pozycji i wykończenie każdej 
akcji strzałem na bramkę przeciwnika było 


dewizą napastników białoczerwonych. Napad |- 


Wisły grzeszył brakiem startu, tak Reyman I, 
jak i obaj łącznicy nastawiali piłkę do strza- 
łu aż do znudzenia, podczas gdy napastnicy 


Cracovii zdumiewali swoją, wyjątkową szyb” 
kością i. startem. Szczególnie słabym i zde- 
nerwowanym był w Wiśle Balcer i Reyman III, 
nie będący w stanie tym razem wyzyskać zu- 
pełnie biegów swego partnera. Najruchliwszy 
stosunkowo Czulak w napadzie. Najlepsi gra 
cze Wisły to Kotlarczyk I i Bajorek, ale po 
pauzie, Makowski przetrzymuje przy sobie pil- 
kę za długo, dając możność obstawienia co 
najważniejszych graczy. Trio obronne Wisły 
tym razem nie stanęło w całości na wysoko- 
ści zadania. 

W Cracovii najlepsi gracze to Kałuża, Sper- 
ling i Kubiński, a nadlo Doniec w obronie 
1 Szumiec w bramce. Dzięki ich wytrawnej 
i nie nerwowej grze,zawdzięczają białoczerwo- 
ni w wielkiej mierze swoje zwycięstwo. l)o- 
skonałym taktykięm okazał się Kałuża, który 


odpowiednio i w porę wysyłał w bój swoich 


skrzydłowych. Reszta graczy poza dobrym tak 


tycznie (może dlatego, iż Balcer był słabym) 
Ptakiem zupełnie przeciętna, Tu należy do- 
dać, iż w ostatnich kilku minutach grała Gra- 
covia w dziesiątkę, ponieważ gracz jej Ku: 
biński, zwichnąwszy nogę, zeszedł z boiska. 

Sędziował calkiem objektywnie, mimo sprze- 
ciwów z wielu stron w czasie zawodów, p. kpt. 
Baran. 

I. F. C. — POGOŃ 2:1 (2:1). 

Lwów, 4 czerwca. Było to jedno z naf 
ciekawszych spotkań wiosennego sezonu liwo: 
wa, spotkali się bowiem równorzędni przeciw- 
nicy. Zwycięstwo zasłużone odniósł I. F. C., acz 
kolwiek i Pogoń mogla wygrać, mając wielką 
ilość pozycyj podbramkowych, ktore skutkiem 
nerwowej gry zmarnowała. Do pauzy Katowi- 
czanie grali defenzywnie, natomiast po prze- 
rwie byli częściej stroną atakującą i lepiej 
grającą taktycznie. 

Pierwszą bramkę zdobywa w 11 minucie 
dla Pogoni Manrer, rewanżuje się w minutę 
później Pośpiech (I. F. C.) przy wydatnej po- 
mocy bramkarza Pogoni, Albańskiego. Decy- 
dująca o zwycięstwie bramka padła w 25 mi- 
nucie ze strzału Kozoka II. Publiczności po- 
nad 10 tysięcy widzów. Sędziował dr. Lust. 
garten z Krakowa, 


WARTA — POLONJA 4:1 (2:1). 

Poznań, 4 czerwca. Obie drużyny wy- 
stąpiły w pełnych składach. W pierwszej 
połowie gra równa. Obrona gości jest sla- 
ba. wtkorzystuje to Warta, strzelając w 
18 minucie w przeboju Stalińskiego pierw- 
szą bramkę, a w 30 minucie przez Szerfkego 
drugą. Jedyna bramkę dla Polonji zdobył 'fn- 


palski. 

Po przerwie przewaga Polonji, która *ednak 
nie uzyskuje już ani jednego goala- Warta 
zdobywa jeszcze dwa dalsze punkty w ostat- 
mich minutach gry i to przez Przybvsza 
w 42 min. i SŚtalińskiepo w 45 min Z Polonii 
wyróżnili się, Seichter i Tupalski, z Warty 
bramkamz Fontowicz i Przykncki. Sędzia p. 
Rutkowski z Krakowa. 


CZARNI — WARSZAWIANKA 3:3 (1:2). 

Warszawa, 4 czerwca. (ira ciekawa, 
choć na nie wysokim poziomie. W pierwszej 
połowie drużyna Warszawianki była lepszą, 
aczkolwiek grała osłabiona bez Szenajcha. — 
Zdobywa też ona w pierwszych 15 min. dwie 
bramki w tem jedną przez Korngolda, a drugą 
przez Luksemburga. Przy stanie 2:0 Warsza- 
wianka. nie wyzvsknie rzntu karnego (Korn- 
gold) Jedyny punkt zyskuje do pauzy dla go- 
ści Olejniczak. 

Po przerwie Warszawiamka w dziesiątkę na 
skutek kontuzji Fijałkowskiego. Czarni osiągają 
wówczas przewagę i strzelają dwie bramki 
przez Chmielewskiego. Gra teraz staje się ostrą, 
na skutek czego sędzia usuwa Nastułę z boiska, 
a Domiczek kontuzjonowany opuszcza również 
teren zawodów, Czarni grają teraz w dziewiąt- 
kę, a wówczas miejscowi zdobywają przez Jun* 
ga wyrównującego goala. Sędziował skamdali- 


ZYGMUNT Lnstbader, ur. 
w r. 1896, nnieważnia zgn 
hioną kartę zwolnienia — 
wydana przem P. K. U. 
Kraków. 473 


Ogłaszajcie się 


w Nowej Reformie" 
KONKURS 


na posadę zawiadowcy tartaku 


Energiczny i ruchliwy młody „złowiek, rel. rzym. 
kat., narodowości polskiej, obznajomiory dokładnie 
z tokiem czynności na tartakn parowo-wodnym, mo: 
że ubiegać się o posadę Zawiadowcy tartaku w do- 


brach Hr. Wonezyńskiego. — Pierwszeństwo mają 
również obznajomieni z prowadzeniem agend cegielni 
parowej. — Zgłoszenia przyjmuje Administracja dóbr 


w Krzeszowicach, do dnia 10 czerwca b. r. 459 


FORTEPIANY 
PIANINA 


FISHARMO"IR za 


KRAJOWE 
ZAGRANICZNE 


NA RATY I ZA GUTÓWKRĘ 


cznie p. Seidner z Krakowa, który dopuścił do 
brutainej gry. 


TURYŚCI — HASMONEA 3:2 (0:1). 
Łódź, 4 czerwca. Niski poziom gry. Ha- 
smonea prowadziła już 2:0, ale potem opadła 
na siłach. Bramki strzelili dla gości Krumholz 
î Stenerman, a dla Łodzian Ałaszewski II, Bal- 
czewski i jedną „samobójcza”, 


RUCH — T., K, S. 2:1 (1:1). 


Królewska Huła, 4 czerwca. Zaslużone 
zwycięstwo Ruchu dla którego bramki strzelili 
Kałuża | Katzy, Dla TKS u strzelcem był Cie- 
szyński. Sędzia p. Nawrocki. 


DALSZE WYNIKI ZAWODÓW PIŁKARSKICH 
W KRAJU i ZAGRANICĄ. 
Mistrzostwa kl. A. okręgu krakowskiego: 
Podgórze—Krowodrza 0:0. Wisłą Ib—Tarno- 
via 10:1. Cracovia Ib—Zwierzyniecki 6:0 i 
Garbarnia--Olsza 2:0. Zasłużone zwycię- 

stwo Garbarni nad słabą Olszą. 
Nazwa klubu Ilość gier Punktów Stos. bramek 


1) Podgórze 12 18 26:8 
2) Garbarnia 10 15 29:9 
3) Cracovia 12 15 36:19 
4) Wawel 11 15 18:17 
5) Krowodrza 9 14 18:11 
6) Wisła 11 13 46:29 
7) Sparta 11 10 18:20 
8) Korona 11 10 23:26 
9) Makkabi 9 9 Ipiales 
10) Olsza 10 7 20:30 
11) Tarnovia 9 4 12:31 
12) Zwierzyn. 10 4 4:27 
13) Jutrzenka 11 2 4:31 


Kraków, 4 czerwca. Czarni — B. K, S. (Bo- 
chnia) 4:0. Mistrzostwo kl. B. 

Warszawa, 4 czerwca. Marymont—Makkabi 
4:1, Ruch--Polonia Ib 3:1, Warszawianka Ib-- 
Varsovia 1:1. 


Łódź, 4 czerwca. ŁISG--GMS 3:1, Turyści 
I b--Union 6:2. 

Mysłowice, 4 czerwca. K. S. „06“ (Mysło- 
wice)--K. S$. Rożdzień 3:1, K. S. „09“ (Mysło- 
wice)—K. S. Szopienice 6:0. 

Tarnowskie Góry, 4 czerwca. IKS, Tarnow- 
skie Góry--Orzeł (Wełnowiec) 3:0). 

Trzebinia, 4 czerwca, Trzebinia—Klub Spor" 
łowy „Unja“ (Kraków) 6: 1. 

Wiedeń, 4 czerwca. Slovan — Hakoah 
3:1, S$immering—Aunstria 3:2, Rapid—WAC 
4:2. 

Praga, 4 czerwca. Bohemiens — Spar- 
ła 1:0 (0:0, Słavia—CAFK 2:1 (0:0). 


Budapeszt, +4 czerwca. FTC — Vienna 
(Wiedeń) 3:1 (2:4), Hungaria—Bocskai 
GRAJ G D 


VII BIEG OKRĘŻNY „IL. KURYERA CODZ“, 


W dniu wczorajszym odbył się siódmy z rzę 
du bieg okrężny „Il, Kurjera C.*, Piękna pogo- 
da ściągnęła już od godz. 8 rano masy pu- 
bliczności, które zaległy narożnik ulic Wielo- 
pola, Starowiślnej i Potockiego, aby obserwo- 
wać start a następnie moment przybywania 
zawodników do mety. 

Bieg tegoroczny przewyższył wszystkie do- 
tychczasowe pod względem ilości zawodników, 
których zgłosiło się ponad 280. 

Na dany przez startera znak ruszyli w kiłka 
minut po godzinie dziesiątej zawodnicy, poprze 
dzani przez łuwę cyvklistów. 

W pobliżu Uniwersytetu na czoło zawod- 
ników wysunął się Sawaryn i od tej pory pro- 
wadził już na czele aż do samej mety. W świeł- 
nym finiszu odsadził on następnego, a stąpa 
jącego mu po piętach zawodnika Wenzła 
(Kolejowy K. S. Katowice) o 80 metrów w tyle. 
Sawaryn przebył trasę w czasie 13 min. 309/10 
sekundy, co jest rekordem dotychczasowych 
piegów „Il. Kur, Codz.*, 


NOWA REFORMA 


Wyniki biegu przedstawiają się nastę- 
pująco: 1) Sawaryn Roman (Pogoń — Lwów) 
13'30%:0 sek.; 2) Wenzel Wilhelm (Kolejowy 
Klub Sportowy — Katowice); 3) Motyka Zdzi- 
sław (AZS — Kraków); 4) Ziffer St. (Związek 
Strzel. — Warszawa); 5) Czubak Władysław 
5 Djon Samoch.; 6) Nowara Maks, (Katowi- 
ce, Kol. Kl. Sport.); 7) Goldfinger Herman 
(Makkabi — Kraków), 8) Wenzel Ryszard 
(Katowice — Kol. Kl. Sport); 9) Sitko (G. S. 
„Rozdzień* — Szopienice); 10) Kilos Alojzy 
(Kolej, Kl. Sport. — Katowice). 


WYŚCIG AUTOMOBILOWY NA KOCIERZY 
UDANĄ IMPREZĄ. 


Bez długich przygotowań porozumiały się 
kluby automobilowe krakowski i śląski, ce- 
lem urządzenia na Kocierzy wyścigu samocho- 
dowego w pierwszych tygodniach sezonu. Im- 
prezę zakreślono skromnie, nadano jej charak- 
ter próby nieolicjalnej, czy tego rodzaju im: 
preza wogóle może mieć na Kocierzy szanse 
powodzenia. Próba udała się w zupełności, Za- 
wodnicy i publiczność zjawili się bardzo liez- 
nie, trasa zaś, licząca 4.900 mtr. okazala się 
pierwszorzędną. W tych warunkach niudzieł- 
ny wyścig, zdaje się, otwart szereg corocznych 
wyścigów na Kocierzy, która stanie się jed- 
nem z najpopularniejszych punktów programu 
sportowego. , 

Wyniki zawodów na Kocierzy przedstawiają 
się mast.: 

W kategorji wozów wyścigowych I nagrodą 
(nagrodę p. Calondera i nagrodę marszałka 
sejmu śląskiego p. Wolnego) otrzymał Dr Ve- 
terli na Bugatim 4 m. 22 62 sek., drugą hr. 
A. Potocki „Austro Daimler“ 4.36.06. 

W kategorji sportowej I. nagrodę p. Jan Rip- 
per „Lancia“ 4.44.03, IL. p. Zangl „Steyer Su- 
BP S. Logol. 

W kategorii turystycznej: grupa B- I nagro- 
dę p. Mars Studebacker Comandor 5.06.20, H. 
poseł M. Dąbrowski „Graeff et Sult” (kierow- 
ca p. Karol Judasz) 5.11.42. 

Grupa D: p. Bukowiecki, Fiat 5.52.93. 

Grupa G: I nagrodę p. Zagórski, Oppel, 
7.11.60, II nagrodę p. Wielgus, Oppel 7.12.59. 

Po zawodach nastąpiło rozdanie nagród. Do 
zebranych przemówił marszałek sejmu śląskie- 
go p. Wolny, dziękując za liczny udział w za- 
wodach, odpowiadał mu poseł M. Dąbrowski, 
wiceprezes KKA., wyrażając, życzenie, aby 
zbliżenie pomiędzy klubami położonymi nie- 
mal o miedzę, krakowskim i ślaskim, nastą 
piło w formie jaknajserdeczniejszej 


Różne wiadomości. 


ZNAMIENNE WYZNANIE . MOSKIEWSKIEGO 
POETY» Młody pocta- moskiewski. Józef Utkim, 
odbył podróż do Paryża i po powrocie, uważał 
za właściwe podzielić się z „tłowarzyszami” wra- 
żeniem, jakie „burżuazyjny Zachód“ na nim wy- 
warł. Opisal wszystkie osobliwości Paryża — 
wióżę DCiflia, Mistinguette, białogwardzistów ro: 
syjskich, podziemne koleje, nocne knajpy, etc., 
które wydały mu się godne uwagi. lecz najwięcej 
uderzył go bardzo drobny szczegół życia codzien- 
nego. „Zapowiedziano mi w. holelu, bym wysta= 
wiał wieczorem buty na korvtarz. Nazajutrz rana 
zobaczyłem. otworzywszy drzwi pokoju, że obu- 
wie stalo na dawnem miejscu i w dodatku staran- 
nie oczyszczone. A przecież u nas, w Rosj buty 
irzeha chować na noc pod poduszkę i to mie wia- 
domo. czy znajdzie się je po przebudzeniu..." 


Odpowiedzialny redaktor: 
ARTUR POPIEL 


Wydawca: 
Spółka Wydawnicza „REFORMA:‘: 
Spółka z ogr. odp. 
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A. HAWEŁKA 
Kraków, Rynek gł. M. 
„Palao Splaki“ 


| HERBATA 
d RANGALLA CEYLON TEA 


w jednym gatunku, naji- 

$ lepszym! W paczkach 

ila tha kg. — Dla Od. 
sprzedawców rabat! 
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SREBRO — PLATERY 
ARTYKUŁY knśclelne 
SUKIENNICE 1 
Magozyn fnbryczny 
M. JARRA, 


SZKŁO OKIENNE — 
lustra, ramy, oprawy 0- 
brazów, roboty szklar- 
skie najtaniej poleca: 
Florjańnka 38 
STANISŁAW DUDZIE 


Skład 
bielizny 


ORYGINALNE AGIEL- 
SKIE POPELINY 


na hieliznę męska I py: 
jamy w najnowszych de 
saniach 


M. BEYER I Ska 
KRAKÓW, SUKIENNICE 


Najkorzystniejsze źródła zakupów 


Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom! 
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Warszawski Skład 
przyborów fotograficz. 
Szewska 2. Tei. 1428 
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Towarzystwo ubezpieczeń na życie KRAKÓW 
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Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” == Kraków, Wielopule 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


